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Upowszechnienie metody pracy ciągłej w portach
ważnym zadaniem partii, związku i  adm inistracji

(Z  obrad rozszerzonego Plenum Kom itetu Portowego PZPR w Gdyni)

W  dniu 21 ub. m. od­
było się w Gdyni 
rozszerzone plenum 
Komitetu Portowe­
go. W obradach wzię 
li udział przodujący 

robotnicy aktyw partyjny, kierowni 
cy poszczególnych wydziałów prze­
ładunkowych i kierownictwo rejonu. 
Tematem narady była analiza pra­
cy systemem ciągłym w świetle u- 
chwał V II Plenum KC PZPR.

System pracy ciągłej według me 
tody radzieckich robotnic 2andaro: 
wej i Agafonowej nie jest czymś 
nowym na terenie portu gdyńskie­
go. Poszczególne brygady przeła­
dunkowe od szeregu miesięcy prak 
iykują w codziennej pracy tą me­
todę, osiągając poważne wyniki w 
przyśpieszeniu obsługi statków i 
skróceniu czasu postoju wagonów 
kolejowych w porcie Brygady: 27 
z brygadzistą Hajduckim, 9 Jago­
dy, 10 Piórkowskiego, młodzieżowe 
20 Paszczuka i 55 Cherka, 67 Pie­
trzaka, 52 Leśnego, 68 Pasiukajca, 
4C Sikorskiego, 95 Suchomskiego, 
101 Repińskiego i wiele innych oka 
zały pełne zrozumienie dla tak waż 
nego dla portu zagadnienia. Sy­
stem pracy ciągłej przyniósł już 
poważne wyniki w pracy brygad 
przeładunkowych,

Czy jednak stał się on po­
wszechnym systemem pr&cy, czy 
rozwój jego kroczy w dalszym cią­
gu po zaplanowanej linii? Należy 
stwierdzić, że nie. W ostatnich tnie 
siąćacH' można 'było- zaobserwować 
pewne zahamowanie w rozwoju pra 
cy ciągłej, ruch ten przestał rozwi­
jać się prawidłowo, stał; się żywio­
łowym, skazanym jedynie na od­
dolną akcję niekierowaną. Jakkol­
wiek rozdział brygad odbywa się 
sprawnie i w zasadzie punktualnie 
przystępują one do pracy, to zakon 
czenie pracy odbywa się przed 
upływem 8 godzin. Rezerwy tkwią­
ce w straconych przerwach na sku­
tek wcześniejszego kończenia pracy 
są poważne. Nierzadkim wypad­
kiem są też nieproduktywne przer­
wy w trakcie za- względnie rozła­
dunku statków i wagonów, kolejo­
wych, powstające z tych lub innych 
przyczyn rzekomo niezależnych od 
portu.

Na pytanie, dlaczego tak się dzie 
je, dyskusja na naradzie dała wy­
czerpującą odpowiedź. Robotnicy 
zabierający głos w dyskusji wska­
zywali n,a istotne przyczyny nie tył 
ko hamujące dalszy rozwój syste­
mu pracy ciągłej lecz paraliżujące 
dotychczasowe osiągnięcia. A przy­
czyn tych jest wiele i byna:mn:ej 
nie są one obiektywnymi. Źródła 
zła tkwią w złej organizacji pracy 
wewnątrzporiowej, w braku nale­
żytej współpracy zarządu portu z 
przedsiębiorstwami spedycyjnymi i 
firmami maklerskimi oraz PKP, w 
braku pracy polityczno uświadamia 
iącej wśród pracowników porto­
wych i w braku należytej wsnółora 
cy organizacji partyjnej i związko­
wej z kierownictwem rejonu.

W ewnątrzportowa or­
ganizacja pracy, ma 
jąca bezpośredni 
wpływ na szybkość 
obsługi statku, uza­
leżniona jest bezpoś 

rednio od koordynacji pracy przeła 
ładunkowej. W systemie pracy ciąg 
tej najważniejszą sprawą jest orga 
nizacja i przygotowanie miejsca 
pracy.

Dobrze opracowany, uzgodniony 
wcześniej z przedsiębiorstwami 
współpracującymi z portem dzien­
ny plan pracy brygady, a więc da­
ne o ilości, rodzaju, miejscu skła­
dowania towaru i jego przeznacze­
niu, przygotowanie odpowiedniej 
ilości sprzętu pomocniczego i zme­
chanizowanego, właściwy dobór lu­
dzi —- to wszystko ma bezpośredni 
wpływ na przeładunek. Z kolei trze 
ba zaznajomić, z tym planem bry­
gadę roboczą przeładunkową i 
sprzętu, zmechanizowanego. A jak 
dotychczas wygląda ta sprawa w 
porcie gdyńskim? O nieskoordyno- 
waniu pracy brygad zmechanizo­
wanych z brygadami przeładunko­
wymi, o bezplanowej pracy obsłu­

gi wózków elektrycznych, o stałej 
zmianie dyspozycji odnośnie przy­
działu brygad na stanowiska, o nie 
skoordynowaniu planu pracy por­
tu z planami poszczególnych przed 
siębiorstw spedycyjnych, o zlej or­
ganizacji miejsca pracy brygad mó 
wili dyskutanci tow. tow. Leśny, 
Sztukiert, Obertyński, Clierek i 
inni, wysuwając wnioski zmierza­
jące do likwidacji tych niedociąg­
nięć.

— Z planem pracy brygady prze 
ładunkowej — mówił tow. Cherek 
— trzeba zaznajomić brygadę sprzę 
tową. Nie powinny zdarzać się wię 
cej w naszym porcie tak częste wy 
padki, że brygada sprzętowa przed 
rozpoczęciem pracy nie wie co i 
gdzie ma robić. Przyjęło się w por 
cie, że brygadzista brygady prze­
ładunkowej przychodzi pól godzi­
ny wcześniej celem zorientowania 
się w pianie pracy, opracowania 
rozstawienia ludzi, zaznajomienia 
icli z planem itd. Traktuje to jako 
s-*ój obowiązek. Trzeba by do tego 
obowiązku poczuwali się i bryga­
dziści sprzętowi. Wcześniejsze za­
poznanie się z planem i odpowied­
nie według niego przygotowanie 
potrzebnego do danej relacji prze­
ładunkowej sprzętu pomocniczego 
jak i zmechanizowanego jest spra­
wą ważną. Od tego zależy termino 
we rozpoczęcie pracy brygady robo­
czej.

Charakterystyczny przykład nie­
prawidłowego pląnowania przyto­
czy! tow. Sztukiert, wskazując ha 
brak powiązania komórek planoi-’ 
wania portu z takimi samymi ko­
mórkami przedsiębiorstw spedycyj­
nych. — W dniu 20 sierpnia — 
mówił tow. 'Sztukiert — statek 
„Lech“ wszedł do portu po załadu­
nek drobnicy. W myśl planu opra­
cowanego przez kierownictwo wy­
działu i uzgodnionego z głównym 
dyspozytorem rozpoczęto załadu­
nek. Brygady z I I  zmiany załado­
wały do godz. 21 na statek towar 
z podstawionych na nabrzeże wago 
nów. Natomiast I I I  zmiana rozpo­
czynająca pracę o 21 nie mogła za­
cząć roboty punktualnie, gdyż po­
trzebne do załadunku dalsze par­
tie towaru znajdowały się w chłod­
ni, która "już o tym czasie była 
zamknięta. Chciano wprawdzie ła­
dować inne asortymenty tego to­
waru, lecz na to nie chciał się zgo­
dzić oficer dyżurny na statku. W 
rezultacie po blisko 2-godzinnych 
pertraktacjach z przedstawicielami 
PLO i firm ekspediujących towar 
można było kontynuować dalszy 
załadunek, aie już nie w myśl oprą 
oowanego planu. A przecież takich 
wypadków jest więcej.

Dyskutanci wskazywali wiele 
przykładów bezplanowej pracy, 
zmian w rozstawieniu brygad itp. 
Mówili o dwukrotnym rozdzielaniu 
ludzi; raz według otrzymanego pla 
nu brygada idzie pod statek, a tam 
następuje ponowny rozdział, gdyż 
zmianowi odpowiedzialni za całość 
pizeładupku na danym nabrzeżu 
skierowują brygady na inne miej­
sca pracy, rozdzielają ie itd. Dużo 
zła tkwi i w samej pracy brygad. 
Np wyładowuje się ze statku dźwi 
gary, żeiazo, rury itp. towary drób 
nicowe. Brygadziści nie dopilno­
wują ich właściwego składowania 
na placu, w wyniku czego bezład­
nie spiętizone na placach stosy to­
waru utrudniają jego dalszy prze­
ładunek następnym brygadom, a 
często są przyczyną nieszczęśli­
wych wypadków. Ale tych spraw 
nie kontroluje się, nie bierze się 
pod uwagę przy ocenie współzawod 
nictwa pracy brygad. Tego nie wi­
dzi również administracja.

zajemna współpraca

W  i odpowiedzialność 
przedsiębiorstw bio­
rących udział w pra 
cy portu polega na 
zharmonizowaniu, pra 

cy maklerów, spedytorów, Urzędu 
Celnego, firm wykonujących, kon­
trolę towaru czy zaopatrujących 
statki. O niedostatecznym powiąza­
niu pracy tych przedsiębiorstw z 
pertem mówili obszernie dyskutan­
ci. Spedytor nie stara się, aby

wcześniej przygotować towar. — 
Mówił o tym tow. Pałaszewski, 
przytaczając m. in. przykład zała­
dunku jednego ze statków w dniu 
20 sierpnia br. Na załadunek prze­
znaczona była większa partia drób- . 
nicy. Towar ekspediował „Spedra- 
p!d“ . W ostatniej’ chwili już po roz 
poczęciu przeładunku okazało się, 
że towar trzeba segregować. Mani­
pulacja ta pochłonęła sporo czasu, 
opóźniając załadunek statku. A prze 
cięż towar znajdował się dłuższy 
czas w magazynie i można było 
przygotować go przynajmniej dzień 
wcześniej.

Nagminnym zjawiskiem w porcie 
są stałe spóźnienia lub nieobec­
ność kontrolerów „Polcargo“  przy 
załadunku. Dyskutanci przytaczali 
wiele przykładów ilustrujących 
opóźnienia rozpoczęcia załadunku 
z winy pracowników tego przedsię­
biorstwa. Zarzuty o nieterminowym j 
wstawianiu i zabieraniu wagonów, 
o podstawianiu wagonów niezdat­
nych do przyjęcia towaru itp, padły 
pod adresem PKP. Wydawanie nie­
dokładnych zleceń, zmiana dyspo­
zycji, nieczytelne manifesty itp. nie 
dociągnięcia ze strony firm spedy­
cyjnych i maklerskich — to stała 
bolączka portowców. Czy jednak 
starano się temu zaradzić? Owszem 
pisano listy, monity z wydziału do 
rejonu i dalej do firnu Nie poru­
szano ich jednak na tygodniowych 
naradach dyspozytorskich wszyst­
kich zainteresowanych przedsię­
biorstw i portu, nię zajęły się nimi 
organizacje partyjne" i związkowe. 
Przechodziła nad nimi do porząd­
ku administracja, interweniując je­
dynie. Nie walczono o to by stwo­
rzyć centralną komórkę dyspozy­
torską, która przejęłaby całkowitą 
gestię nad towarem i przeładun­
kiem w porcie. Na czele takiej ko­
mórki winien stać główny dyspo­
zytor portu. Jego decyzje winny 
obowiązywać dyspozytoiów wszyst- 
kich zainteresowanych przedsię­
biorstw.

Dużą część winy za za­
istniały stan rzeczy pono 
?si organizacja partyjna 
portu. Jakkolwiek w pier­
wszym okresie rozpow­
szechniania systemu pra 

cy ciągłej sprawa ta byia przedmio 
tern żywego zainteresowania komi­
tetu portowego, tak później poszia 
w zapomnienie. Dowodem jak orga­
nizacja partyjna mato interesowała 
ślę sprawą upowszechnienia syste­
mu pracy ciągiej jest fakt, że ani je 
den z przedstawicieli oddziałowych 
organizacji partyjnych nie zabrał 
głosu na naradzie. — Nie potrafi­
liśmy brygadom zabezpieczyć pełne 
go dnia pracy — mówił na naradzie 
ł sekretarz Komitetu Portowego 
tow. Aniszewski. ^Organizacja par­
tyjna nie dopilnowała, by przykła­
dy dobrej pracy brygad i kierow­
nictw wydziałów zostały doprowa 
dzone do wszystkich robotników i 
pracowników portu, za mało uwa­
gi zwrócono na współzawodnictwo 
pracy, na zainicjonowanie nowych 
jego form. Komitet Portowy nie żą­
dał od administracji rejonu spra­
wozdań z upovvszechniania metody 
oracy ciągłej, nie otoczył opieką 
brygad pracujących po nowemu, 
nie umożliwiał im realizacji podję­
tych zobowiązań. Nie widział bra­
ków i błędów w organizacji pracy, 
a więc nie mógł z nimi walczyć.

Ale nie jest jeszcze za późno. 
Plenum Komitetu Portowego wska 
załc przyczyny zia. Teraz należy z 
nimi rozpocząć zdecydowaną wal­
kę. Podjęto szereg uchwał i wnios­
ków. Najważniejsze z nich to — 
zorganizowanie w jak najkrótszym 
terminie narady aktywu gospodar­
czego z przedsiębiorstw zaintere­
sowanych w pracy portu, przenie­
sienie uchwal rozszerzonego ple­
num na oddziałowe organizacje 
partyjne,, zorganizowanie stałej 
akcji wyjaśniającej brygadom i ro­
botnikom portowym znaczenie sy­
stemu pracy ciągłej i - korzyści wy­
nikających dla’ nich z tego syste­
mu, a przede wszystkim zabezpie­
czenie brygadom pełnego dnia pra­
cy.

Z. Major

Obok załogi s/s „ Lech", która jako pierwsza w PMH w dniu 5. 8. 1952 r. wykonała z nadwyżką roczny 
pian przewozów towarów w tonach 103,3 proc._ i tonomilach 103,6 proc., również załoga s/s „Ldblin" 
zrealizowała swoje zadania w 101,1 proc. (w tonach) oraz w 112,2 proc. (w tonomilach). Przewidziany 
dla m/s „Gen. Walter" roczny plan przewozów załoga także wykonała Osiągnięcia łych statków są wyni­
kiem świadomej i ofiarnej pracy załogi w walce o wzmożenie potencjału naszej gospodarki morskiej

i wykonanie Planu 6-letniego.

Zarząd Głóinny ZZPZ obradotuał
pod hasłem uchwał Y II Plenum KC PZPR i X Plenum CRZZ
T U ” DNIU 19 sierpnia br. obrado- 
”  wało w Gdańsku rozszerzone 

Plenum Zarządu Głównego ZZPZ 
poświęcone omówieniu i przeniesie­
niu uchwał V II Plenum KC PZPR 
i X Plenum Centralnej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych.

W obradach uczestniczyli obok 
aktywistów związkowych okręgów 
i rad zakładowych żeglugi śródlą­
dowej, portów, rybołówstwa mor­
skiego i PMH, przodownicy pracy, 
przedstawiciel ministra żeglugi 
tow. Grad ’ tow. Oryński z CRZZ.

Przewodniczący Zarządu Głów­
nego tow. Durański omówił w re­
feracie osiągnięcia i braki, w wy­
konaniu planu pierwszego półro­
cza br. stwierdzając, że mimo wy­
konania produkcyjnego planu ogól- 
noresortowego żeglugi w pierw­
szym półroczu * w 103,1 proc. — 
•planów nie wykonały m in rybo­
łówstwo morskie i żegluga śród­
lądowa.

W referacie, zwrócono też uwagę 
tia zasadnicze przyczyny niewykó.- 
nania planu w rybołówstwie ' mor* 1 
skini.' Do nich należą: niedostatecz 
ne wykorzystanie taboru na sku­
tek braków organizacyjnych i ob­
niżenia się dyscypliny pracy, prze­
stoje taboru z przyczyn awarii 
oraz przeterminowane remonty, nie 
dostateczne' opanowanie nowej’ tfech 
p.iki połowów i braki w zaopatrze­
niu rybołówstwa szczególnie w sie­
ci. Dalsze przyczyny, które miały 
poważny wpływ na kształtowanie 
się wykonawstwa planów w rybo­
łówstwie to konserwatywne trzy­
manie się zasady sezonowości u 
rybaków indywidualnych oraz nie­
chęć do wychodzenia na morze przy 
słabej wydajności łowisk.

W zakresie współzawodnictwa 
pracy istnieją w resorcie żeglugi 
obek osiągnięć zasadnicze braki 
stwierdził tow. Durański.

W pierwszym półroczu roku bie­
żącego podjęło i wykonało zobo­
wiązania z okazji 60 rocznicy Uro­
dzin tow. Bieruta, Święta Pra­
cy 1 Maja oraz dla uczczenia 3 
rocznicy PKWN i Zlotu Młodych 
Przodowników —, 80,5 proc.
członków związku i pracowników 
żeglugi oszczędzając łącznie 
32 700.000 zł, wobec 55 proc. ucze­
stniczących w podejmowaniu zobo­
wiązań w roku ubiegłym na ogól­
ną sumę 20.500.000 zł. Jednak ogól 
nie rady zakładowe i administra­
cja nie przywiązują jeszcze nale­
żytej wagi do ciągłości ruchu 
współzawodnictwa, nie rozumieją 
jego wpływu na rytmiczność wałki 
o wykonanie zadań produkcyjnych.

Najsłabiej rozwija się współza­
wodnictwo w rybołówstwie mor­
skim. CZRM jak również w pew­
nej mierze Zarząd Gł. ZZPZ nie 
umiały postawić na należytym po­
ziomie współzawodnictwa na od­
cinkach produkcyjnych rybołów- 
stwa i dlatego ’stnieje prosty zwią 

izek przyczynowy pomiędzy niewy­
konywaniem planów w rybołów­
stwie i słabym rozwojem ruchu 
współzawodnictwa w tej gałęzi re­
sortu.

pracy naukowców z robotnikami i 
organizacj1 patronatów wyższych 
uczelni nad zakładami pracy, a w 
szczególności organizacji tematyki 
dla ruchu wynalazczości i odbiu­
rokratyzowania dróg przejścia po­
mysłu od nowatora i racjonaliza­
tora do stadium jego realizacji.

Omawiając zagadnienia bytowe 
pracowników żeglugi tow. Durań­
ski zwrócił m, in. uwagę, że je­
żeli robotnicy odczują troskę in­
stancji związkowych i administra­
cji o ich sprawy bytowe to pod­
niosą swoją wydajność pracy, na­
stąpi dalszy wzrost zaufania do 
związku, zwiększy się dopływ no­
wych sił roboczych do produkcji. 
Zahamowana zostanie również w 
poważnym stopniu dotychczasowa 
płynność kadr.

Na odcinku socjalno-bytowym
trzeba wzmóc wysiłek związku' w 
celu ściślejszego powiązania pracy 
rad zakładowych z komisjami so- 
cjalno-ubezpieczeniowymi, konfrołi 

tspółeczńej nad' działalnością OZR, 
wzmóc 'systematyczną kontrolę wy 
konąwstwa akcji, socjalnej na za­
kładach > pracy, spotęgować wśród 
związkowców propagandę o wstę­

powanie na członków Pracowni­
czych -Kas 'Zapomogowo - Po­
życzkowych, szerzej popularyzować 
wczasy pracownicze wśród pracow 
ników fizycznych oraz rozwiązać 
ostatecznie problem uzyskiwania 
wczasów przez marynarzy. Palą­
cym zagadnieniem jest też potrze­
ba większej aktywności związku w 
zakresie załatwiania najpilniej­
szych spraw mieszkaniowych 
swych członków.

Tow. Durański zwrócił dalej u- 
wagę na potrzebę podniesienia 
stylu pracy instancji związkowych
i pracowania po nowemu w no­
wych warunkach.

Dużą bolączką naszego związku 
— stwierdzi! tow. Durański — 
jest niedocenianie przez okręgi 
sprawy planowania pracy i braki 
w kierowaniu podległymi rada­
mi zakładowymi W ZZPZ plano­
wanie pracy związkowej to jeszcze 
w większości jedynie sporządzanie 
kalendarzy: zebrań i odpraw. Apa­
rat instruktorski i kontrolujący 
Zarządu Głównego i Zarządów 
Okręgowych za słabo kontroluje 
ogniwa związkowe w zakresie wy-, 
konawstwa planów. Należy także 
zwrócić uwagę na kolektywną pra­
cę rad zakładowych, gdyż nie 
wszystkie pracują w szerszym gro 
nie aktywu.

Pewną uwagę na Plenum poświę 
cono m. in. krytyce i samokrytyce, 
jako broni w walce z brakami.

— Musimy przyznać, że na od­
cinku ruchu korespondentów robot­
niczych zrobiliśmy mało, zbyt sła­
bo interesowały się tym zagadnie­
niem nasze rady zakładowe i ko­
misje, ko. Zadania, jakie mamy do 
spełnienia wymagają powiększenia 
sieci korespondentów i obrony ko­
respondenta przed szykanami dla- 
wiciefi krytyki — zakończy) tow. 
Durański.

W  DYSKUSJI, w której głos za- 
’ ’ brali przedstawiciele admini­

stracji i działacze związkowi mó­
wiono m. in. o rozwoju współza­
wodnictwa pracy, racjonalizacji i o 
współpracy z administracją.

Wielu dyskutantów zwróciło uwa 
gę. że Zarząd Główny i Zarządy 
Okręgowe otaczają zbyt małą opie­
ką aktywistów związkowych.

Tow. ■ Netzel z „A rki“  mówił o 
trudnościach w pracy rady zakła­
dowej wśród rybaków. Dyskutant 
stwierdził, że częstą przyczyną nie­
wykonywania planów są młode i 
niewykwalifikowane załogi, które 
na skutek braku należytej opieki 
i pracy politycznej i związkowej 
wśród nich, często lekceważą swoje 
obowiązki.

Tow Pucłor z Zarządu .Okręgo­
wego ZZPZ w Koszalinie podzielił 
się /. zebranymi doświadczeniami 
uzyskanymi w warsztatach remon­
towych rybołówstwa, gdzie stosuje 
się z . pow.odzęniem , listy gwaran­
cyjne brygad przy remontach. 
rów’ kutrowych! "• ' ’ '  . .. ^

Wiele uwagi .w dyskusji:; ppśwjęś- 
cono zagadnieniu ' bezpieczeństwa 
i ochrony .pracy. ’ j ‘

Dyskusję .na rozszerzonym Ple­
num Zarządu ; Głównego ZZPZ 
podsumował tow. Oryński z CRZ;Z 
wskazując na potrzebę, nowych me­
tod w kierownictwie ruchem współ 
zawodnictwa i racjonalizacji ze 
strony ogniw związkowych i ko­
nieczność ulepszenia organizator­
skiej działalności związku. Uspraw 
niense pracy organizatorskiej Zwiąż 
ku Zawodowego Prac. Żeglugi tow. 
Oryński widzi w planowaniu pra­
cy, która umożliwi kontrolowanie 
wyników. Następnym zagadnieniem 
to podniesienie sprawności pracy 
aparatu instruktorskiego Związku, 
który często jeszcze- sprowadza 
swoją pracę do fotografii terenu 
bez niesienia pomocy radom zakła­
dowym.

Na marginesie obrad Plenum Za 
rządu Głównego ZZPZ trzeba 
stwierdzić, że nie osiągnęły one 
zasadniczego celu Obrady miały 
przebieg sprawozdawczy, przy czym 
za niały nacisk położono na zagad­
nienie usprawnienia metod pracy 
związkowej, a przebijały nawet ten 
dencje pomniejszania własnych nie 
dociągnięć. Również dyskusja’ nie 
dotknęła jądra zagadmenia - -  usta 
lenia nowych metod pracy związ­
kowej i nowych kierunków : rozwo­
jowych współzawodnictwa pracy. 
Do szczególnych braków narady 
można zaliczyć to, że Plenum nie 
zajęło stanowiska wobec zbliżają­
cego się okresu- przewozów jesien­
nych w żegludze śródlądowej i w 
portach morskich oraz sytuacji, w 
rybołówstwie. Za maiy udział w 
obradach wzięli marynarze .j ryba­
cy, a poważnym błędem organiza­
cyjnym obrad był .niewytłumaczo­
ny brak przedstawicieli centralnych 
zarządów i przedsiębiorstw; :resor­
tu żeglugi.

Rozwój ruchu racjonalizatorskie­
go w resorcie żeglugi, daje ogrom 
ne efekty gospodarcze. W pierw­
szym półroczu roku bieżącego ilość 
zgłoszonych pomysłów ’ wyniosła 
600, z których zatwierdzono 350. 
Oszczędności z ich zastosowania 
wykazują sumę 5.600.000 zł.

Dalszy rozwój ruchu racjonaliza­
cji w resorcie żeglugi jest uzależ­
niony od większego zainteresowa­
nia się aktywu związkowego i ad­
ministracji pracą klubów techniki 
; racjonalizacji, od rozwoju ruchu
brygad ’•acionalizatorskich. «'«nół-

Partia w oparciu o pomoc ZM P i związków za­
wodowych jest inicjatorem i kierownikiem socjali­
stycznego współzawodnictwa pracy w przemyśle, 
w transporcie, w komunikacji, w budownictwie, 
rolnictwie itp., a więc w ruchu, który jest dziś potęż­
ną silą napędową w realizacji naszego Planu Sześcio­
letniego, naszego budownictwa socjalistycznego.

BOLESŁAW BIERUT
(Z referatu na V II Plenum KC PZPR)

i
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X IX  Z jazd  W KP(b)
T ^ N iA  5 października br. roz 
•‘ -''pocznie obrady XIX Zjazd 

WKP (b).
Zapowiedziany Zjazd jest wiei 

kim wydarzeniem w życiu naro­
dów Związku Radzieckiego, wiei 
kim wydarzeniem międzynarodo 
wym, drogowskazem dla wszyst 
kich narodów świata walczących 
o pokój, postęp, wolność i 
niezależność — bowiem par­
tia bolszewicka jest przodującą 
siła ludzkości.

O wspaniałym rozmachu po­
kojowej twórczej pracy Kraju 
Rad mówią cyfry i dane zawar 
te w ogłoszonym projekcie pią­
tej pięciolatki, która oznacza no 
wy potężny rozwój gospodarki 
narodowi] ZSRR i zapewnia dal 
szy znaczny wzrost dobrobytu 
materialnego i poziomu kultural 
nego narodu.

Projekt dyrektyw XIX Zjazdu 
dla piątego planu pięcioletnie­
go przewiduje w gospodarce 
morskiej ZSRR wzrost obrotu 
towarowego w latach 1951 — 
1955 w transporcie morskim o 
55 — 60 proc., w transporcie 
rzecznym o 75 — 80 proc. oraz 
poważne zwiększenie odłowu 
ryb. W związku z tym zwiększy 
się w dużym stopniu tonaż mor 
skiej flety handlowej, rozszerzy 
się baza krajowego budownic­
twa statków morskich przez bu 
dowę nowych i rozbudowę istnie 
jących stoczni oraz doków re­
montowych.

Przeprowadzi się prace nad 
rozbudową I rekonstrukcją por­
tów morskich i zwiększy się ich 
zdolność przepustową. Równo­
cześnie podniesie się jakość pra 
c y . floty morskiej, rybackiej i 
rzecznej, zmniejszy się okres 
dostawy ładunków dla konsu­
mentów, polepszy się praca por­
tów i nastąpi skrócenie posto­
jów statków.

Stalingradzie, Saratowie, Kujby 
szewie, Ulianowsku, Kazaniu, 
Gorkim, Jarosławiu, Mołotowie, 
Omsku, Nowosybirsku, Chaba- 
rowsku, Osietrowie, Kotlasie i 
Pieczorze oraz wyposaży się 
główne porty w urządzenia za­
pewniające wysoki stopień me­
chanizacji. Zalkończy się prace 
nad rekonstrukcją wolżańsko-bai 
tyckiego szlaku wodnego i stwo 
rzony zostanie jednolity sys­
tem transportowy o dużej głę­
bokości w europejskiej części 
ZSRR. Zrekonstruuje się istnie­
jące i zbuduje nowe stocznie i 
doki remontowe dla floty rzecz 
nej. Zapewni się budowę pasa­
żerskiej I towarowej floty rzecz 
nej, odpowiadającej warunkom 
żeglugi ńa wielkich zbiornikach 
wodnych. Zwiększy się rolę tran 
sportu rzecznego w przewozach 
ładunków w rejonie Syberii i Da 
lekiej Północy i zapewni się roz 
wój przewozów na małych rze­
kach dla potrzeb lokalnych.

„Obecny piąty. 5-letni plan — 
czytamy w dzienniku „Prawda“ 
— manifestuje ponownie wobec 
całego świata wielką siłę żywot 
ną socjalizmu, zasadniczą wyż­
szość socjalistycznego systemu . 
gospodarki nad systemem kapita 
listycznym. Ten pian 5-letni jest 
planem pokojowego budownic­
twa gospodarczego i kulturalne­
go. Będzie on sprzyjał dalszemu 
utrwaleniu i rozszerzeniu współ 
pracy ekonomicznej między 
Związkiem Radzieckim a kraja­
mi demokracji ludowej 1 rozwo­
jowi stosunków ekonomicznych 
ze wszystkimi krajami pragnący 
mi rozwijać hande! na zasadach 
równouprawnienia i wzajemnej 
korzyści“ .

Zgodnie z planem w ciągu 5 
łat zwiększy się w przybliżeniu 
'iwa razy zdolność przepustowa 
portów rzecznych, zakończy się 
pierwszy etap prac przy- budo­
wie i 1 rekonstrukcji portów w

Wykonanie tego wielkiego pla 
nu przyczyni się do jeszcze wlę 
kszej i wciąż rosnącej przewagi 
obozu pokoju i socjalizmu nad 
obozem niosącym wojnę i znisz­
czenie, będzie potężnym czynni 
kiem krzyżującym plany impe­
rialistycznych podżegaczy wojen 
nych.

B elg ijska lekcja

JAKIE „pomyślne wiadomoś 
ci“ przyniosły w ostatnich 

dniach zachodnie agencje praso
we?

Po wielu strajkach protesta­
cyjnych robotników i wystąpie­
niach żołnierzy belgijskich prze 
ciwko militaryzacji kraju, 9 sier 
pnia odbył się w Belgii potęż­
ny strajk powszechny na znak 
protestu przeciw przedłużeniu 
okresu służby wojskowej. Straj­
kowali robotnicy fabryk i zakła­
dów przemysłowych, kolejarze, 
tramwajarze, robotnicy portowi 
i marynarze. Klasa robotnicza 
Belgii jednomyślnie zamanifesto 
wała swą wolę przeciwstawie­
nia się polityce militaryzacji, 
dyktowanej przez imperialistów 
amerykańskich, rozumiejąc, że 
przygotowania wojenne są przy­
czyną spadku stopy życiowej 
mas pracujących. Jednolity front 
kłasy robotniczej zmusił rząd 
belgijski do cofnięcia zarządze­
nia o dwuletniej służbie w ar­
mii.

Wydarzenia w Belgi! pokaza­
ły, że narody zachodniej Euro­
py nie chcą odegrać roli najem­
ników Waszyngtonu ped dowódz 
twem hitlerowskich generałów

Są one również dowodem, że o- 
pór narodów jest rzeczywiście w 
stanie krzyżować piany wojen­
ne atlantyckich dyplomatów i ge 
nerałów.

Zwycięstwo ludu belgijskiego 
miało wiełkie znaczenie między 
narodowe. W dniu 12 sierpnia 
zebrali się w Paryżu przedsta­
wiciele państw tzw. „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ , aby 
obradować nad sprawą przedłu­
żenia służby wojsitowej. I mimo 
że poprzedniego dnia na konfe­
rencji prasowej gen. Ridgway 
wypowiedział się za wprowadzę 
niem dwuletniej służby wojsko­
wej w krajach Europy zachod­
niej, tym razem uczestnicy kon­
ferencji jednomyślnie odrzucili 
rozkazy amerykańskie. Przedsta 
wiciele państw zachodnich po 
doświadczeniach belgijskich nie 
zgodzili się pod naciskiem mas 
ludowych na przedłużenie służ­
by wojskowej.
Fiasko konferencji paryskiej 

świadczy raz jeszcze o głębo­
kiej niepopularności polityki „a t 
lantyckiej“ , a równocześnie u- 
jawniio ponownie kryzys, jaki 
toczy cały amerykański system 
agresji w Europie zachodniej.

F a la  s tra jk ó w
"ITf/JAPON!! wstrzymało się 

cd pracy 35 tysięcy maryna 
rzy unieruchamiając w portach 
kilkaset statków. Po kilkudnio­
wej przerwie marynarze wznowi 
ii strajk na dalsze 5 dni.

W Turcji robotnicy portowi w 
Iskenderum ogłosili strajk, a do 
kerzy w porcie Bordeaux odmó­
w ili wyładunku statku, który 
przywiózł di a amerykańskicii 
wojsk okupacyjnych umunduro­
wanie i broń. 19 ub. m. rozpo 
cząl się strajk 1.200 dokerów 
portu w Tunisie.

Jaka jest wymowa tych straj­
ków?

Wszystkie te strajki, w któ­
rych klasa robotnicza i lud pra­
cujący wysuwają zadanie: Chle­
ba i pokoju, są odpowiedzią na 
politykę agresji, prowadzoną 
przez podżegaczy wojennych. 
Świadczą one o rosnącym proteś 
de szerokich mas ¡udowych prze 
ci w polityce zbrojeń, która pro­
wadzi do ruiny gospodarczej kra 
:u, do zubożenia ludności praesi 
jącej. Świadczą one, że najszer­
sze rzesze ludności w krajach 
kapitalistycznych domagają się 
zerwania z polityką przygoto­
wań wojennych, że domagają 
się polityki porozumienia między 
narodowego, polityki pokoju.

K o n tra s t dw óch obozów
TA7YDARZENIA ostatnich dni 
'  '  ze szczególną jaskrawością 

uwydatniły kontrast dwóch obu 
zćw: z jednej strony rozdziera­
nego wewnętrznymi sprzecznoś­
ciami bloku imperialistycznego 
z USA na czele, prącego w swej 
niepohamowanej żądzy zysków 
i panowania nad światem do 
wojny i zniszczeń, z drugiej 
strony spoistego, scementowane 
go braterską współpracą frontu

antyimperialistycznego ze Zwiąż 
kiem Radzieckim na czele, wal­
czącego o utrwalenie pokoju na 
całym świecie.

A u nas? Nasza prasa obok 
komunikatu o zwołaniu XIX 
Zjazdu WKP(b) podała wiado­
mość o rozpoczęciu budowy w id 
kich pieców w Nowej Hucie.

Na m arginesie k ra jo w e j narady aktyw u żeglugi

Walka o nowy styl pracy kierownictwa
to  w a lk a  o usun ięc ie  b ra k ó w  i  b lę d ó w 5 to  w a lk a  o p lan

w  gospodarce m o rs k ie j
K f

-
RAJOWA narada aktywu gos- wewnątrzportowe, złą organizację 
podarczego żeglugi, portów i pracy w przeładunkach. Mówili o 

przedsiębiorstw obsługujących na- tym tow. tow. Bukowski, Trzebia- 
szą flotę handlową i porty, jaka towski z rejonu Gdynia, Kunicki 
odbyła się w dniu 3 sierpnia br. w kier. eksploatacji ZPGG, tow. Ro- 
Gdyni, byia poważną próbą doko- sekier, kpt. Janusz Mijak ze statku 
nania analizy dotychczasowego do- „Piast“ , tow. Beiger, instr. Wydzia 
robku tych działów gospodarki mor lu Morskiego KW Gdańsk, tow. 
skiej, anahzy przeprowadzonej w Litw in z portu szczecińskiego i 
świetle wytycznych V II Plenum wielu innych działaczy gospodar- 
KC naszej partii. czych i społecznych.

Dyskusja, jaka rozwinęła się po 
referacie dyrektora naczelnego O JAKICH BRAKACH 
PMH tow Bukowskiego poruszyła MÓWIONO?
wiele istotnych dla rozwoju naszej Nie wykorzystuje się sprzętu me-i ł .  1 • • ,  vv y n u r  z y o i u i c  o r y  o u i t c m  m c

^o-podarki morskiej zagadnień, chanicznego. W Szczecinie np. od- 
Duzo miejsca poświęcono sprawie ryWa się brygadę od przeładunku
planowania ' koordynacji pracy c]0 przetaczania wagonów, mimo 
przedsiębiorstw żeglugowych i ob- -----1— i-__. _Pj _:___ ze
, istnieją mechaniczne podciągarki.

sługujących żeglugę. Przeładunek drobnicy nie wykazuje
Pracą po s ta r e m u  nazwali poprawy, 

dyskutanci dotychczasowy system Do rozładunku statków przystę- 
planowania w PMH, która opraco- puje się z reguły późno. Pierwsze 
wała pian żeglugi przed sporządzę godziny pracy brygad rozładunko- 
niem planu masy towarowej. Błąd wych pochłaniają prace wstępne 
ten popełniły również porty opiera- (które mogą być zrobione wtześ- 
jącswe planowanie na pianie PMH. niej), lub czekanie na dyspozycję. 
Brak zgodności tych planów z pia- Przerwy w dostawie prądu do dźwi 
nem handlu zagranicznego musiał gów powodują wstrzymanie rozła- 
silą faktu odbić się na praktyce dunku, bo nikt nie wydaje dyspo- 
przewozów, musiał skomplikować zycji rozładunku windami statku, 
pracę wszystkich przedsiębiorstw i Brak wagonów to nowa przerwa 
spowodować straty to-nażo-dni. Mó- w rozładunku, bo znów zabraknie 
wili o tym n,a naradzie pracowni- na dwie trzy godziny decyzji roz- 
cy „Polfrachtu“ . Brak ścisłej współ ładowywania na magazyn itd. itp. 
pracy PMH z „Polfrachtern“ , tym Z tych przerw, z tego braku sprę- 
generalnym agentem floty na ryn- żystej dyspozycji i braku odpowie- 
ku towarowym, powoduje częste dzialno-ści, z niechęci do decyzji, z 
trudności. biurokratycznego zastawiania się

Jak dalece jeszcze nie rozumie- papierkami narosły w minionym pół 
ją niektórzy nasi działacze gospo- roczu straty równające się eksploa- 
darczy konieczności współpracy, tacji jednego statku o pojemności 
jak nie wyszli jeszcze z ciasnego ponad 10.000 TDW. 
podwórka interesów jednej insty- Zarząd Portu Gdańsk — Gdynia 
tucji, przeciwstawiając te zaścian- n-p. tłumaczy wiele niedociągnięć w 
kowe interesy dobru ogólnemu — organizacji przeładunku brakiem lu 
interesom całej gospodarki, świad- OH w porcie. Ale jak to wykazał w 
czy wypowiedź jednego z przedsta dyskusji tow. Beiger codziennie w 
wicieli PLO, który omawiając porcie na postój traci się 13 proc. 
sprzeczności między „Polfrachtern“  czasu bezproduktywnie, na skutek 
a PLO, twierdził, że należy pozo- złej organizacji pracy. Te 13 proc. 
stawić fJocie: całkowitą i absolutną to przecież olbrzymia rezerwa, któ- 
możność ostatecznej decyzji w spra ra utusi zostać bezwzględnie włą- 
wie przewozu, gdyż .inaczej nie wy- czona w produkcję, 
obraża oh sobie odpowiedzialności
floty ż‘a plBH. Jo.,t to pogląd nie­
słuszny. ńawiązująfcy do'' przedwo­
jennych fałszywych teóryjek i prak 
tyki samowoli floty.

Współpraca PLO i „Polfrachtu*

JAK ROZPGCZAÓ WALKĘ 
O POPRAWĘ STYLU PRACY 

‘ 1 W TORCIE* '•
Przedstawiciel „Hartwiga“ oedał

powinna być rozwijana na podsta- £ ■ £ *  S ą  S í f t i  
v,e interesów gospodark, narodo- twu zpGQ ¡ p4dsiebiorstw  współ 

wej, dostosowując się do kazdora- praoujących z portem i żegluga w 
zowych warunków -  tak określił waiceJVbłędam i. A oto niektóre z 
platformę współpracy minister ze- 
glugi towarzysz Popiel w swoim 
podsumowaniu dyskusji. Planowanie dobowe już dziś nie 

wystarcza. W tym czasokresie za- 
Jak złe planowanie i brak współ- chodzą bowiem poważne zmiany w 

pracy _ między zainteresowanymi ilości statków, w towarze itd. Na- 
przedsiębierstwami wpłynęły ną nie leży więc przejść obecnie na plano- 
wykorzystanie wysokich możliwości wanie, dła każdej zmiany. Pod ko- 
przewozowych tak równie poważne, ruec zmiany dyspozytorzy przedsię- 
a nawet większe straty ponosi na- biorstw winni opracować wspólnie 
sza gospodarka morska na skutek pian czynności dla .wszystkich 
długich postojów statków w porcie, przedsiębiorstw zainteresowanych 

I tu znów na  ̂pierwszym miejscu w przeładunku na następne 8 go- 
należy postawić brak współpracy dżin. Usprawni to pracę i wyełimi- 
przedsiębiorstw, złe kierownictwo nuje wiele nieplanowanych przerw.

Ponieważ obserwuje się, z reguły 
przerzucanie, odpowiedzialności za 
przedłużający się przeładunek z je­
dnego przedsiębiorstwa na drugie, 
należy wprowadzić spisywanie pro­
tokółu obsługi każdego statku od; 
dzielnie, przez dyspozytorów. W 
ten sposób zostaną ujawnione bra­
ki, ustalona odpowiedzialność i 
można będzie szybciej eliminować 
błędy na przyszłość.

Poważnym niedociągnięciem na­
szych portów jest brak transportu 
wewnątrzzakładowego. Jest to przy 
czyną wielu przestojów.

Zarządy portów muszą bezwzgię 
dnie zorganizować prawidłowo funk 
cjonujący własny transport towa­
rów w porcie.

Dla zorganizowania pracy przeła 
dunkowej przygotowania dźwigów, 
wagonów, magazynów i brygad ro­
boczych port musi otrzymywać od 
przedsiębiorstw żeglugowych wcze­
śniejsze wiadomości o statku, o lar 
dunku — przynajmniej na kilka go­
dzin przed wejściem statku do por­
tu. Pozwoli to na przystąpienie do 
rozładunku natychmiast po przyby­
ciu statku do portu.

Oczywiście, te wszystkie wnioski 
zmierzające do usprawnienia pracy 
w porcie trzeba poprzedzić realiza­
cją wniosku zawartego w referacie 
tow. Bukowskiego — porty muszą 
bezwzględnie otrzymać pełną ge­
stię nad przeładunkiem. Dyspozytor 
ZPGG; czy ZPS musi być ostatnią 
decydującą instancją odpowiedzial­
ną w pełni za przeładunek, za wy­
znaczanie kolejności przeładunku i 
wszystkich prac w porcie i na stat­
ku. Dyspozytorzy innych przedsię­
biorstw muszą mu się podporząd­
kować w tym zakresie i pomagać 
mu w pracy.

Jak wykazała dyskusja, ogromnie 
zaniedbaną w gospodarce morskiej 
dziedziną jest współzawodnictwo 
pracy, ta najpotężniejsza dźwignia 
postępu, decydująca o zwycięstwie 
w walce o realizację planu. Działa­
cze gospodarczy, polityczni i zwią­
zkowi niestety poza utyskiwaniem 
i biadoleniem, niewiele mogli no­
wego na krajowej naradzie powie­
dzieć- o-Tuehu" ■ Współzawodnictwa; 
Jeśli np, tow, Litwin z portu szcze­
cińskiego mógł podać piękny przy­
kład ofiarności i bohaterstwa pracy 
bezpartyjnego robotnika portowego 
ob Bykowskiego, który dia uczcze­
nia 8 rocznicy Odrodzenia Polski 
wykonał w zobowiązaniu 1000 proc. 
normy, to niestety samo zagadnie­
nie współzawodnictwa i jego roz­
wój, jak to wynika z referatu i dy­
skusji na naradzie przebiega żywio 
łowo, nie jest zorganizowane i nie 
cirzymuje należytej pomocy tak ze 
strony administracji jak i związku 
ograniczających w dużej mierze 
swój udział do rejestracji faktów 
i przyznawania nagród.

Narada jest niewątpliwie poważ­
nym dorobkiem. Zetknęła ona na 
szerokiej płaszczyźnie działaczy 
morskich wielu przedsiębiorstw. Po 
stawiła przed nimi w szerokiej for-

rnie zadania, jakie przed gospodar­
ką morską stają w świetle V II Pia 
num KC PZPR, wytknęła generalne 
błędy popełnione w pracy.

Pomoże to w poprawieniu stylu 
pracy wszystkich przedsiębiorstw.

Miała ona jednak i wiele akcen- 
„ tow ujemnych. Mówił o nich towa- 
'rzysz minister Popiel. Na naradzie 
nie było samokrytyki. To jest pod­
stawowym błędem, Samokrytyka bo 
wiem, ten bolszewicki oręż, uczy 
najskuteczniej usuwać własne błę­
dy, poprawiać je na bieżąco. Kry- 
lyka bez samokrytyki to zaledwie 
połowa pracy i połowa wykrytych 
niedociągnięć, to jeszcze nie obna­
żenie źródeł i korzeni zła.

— Duża ilość krytycznych wypo­
wiedzi — jak stwierdził towarzysz- 
Popiel — świadczy o poważnych 
brakach, o złych metodach pracy 
kierownictwa. Samokrytyka pomog 
łaby kierownictwu przedsiębiorstw 
w walce ze złem.

Jako przykład błędów kierownic­
twa podaje tow. minister Popiel 
sprawę zwolnienia 300 pracowników 
administracyjnych ZPGG. Kierow­
nictwo portu zaproponowało rozło­
żenie tej operacji na dwa lata. — 
Życie zadrwiło- z tej nieśmiałości 
— mówi tow. Popiel — w ciągu 
znacznie krótszego czasu liczba pra 
cewników administracji zmalała w 
dużo większym stopniu.

Tow. Popiel zwrócił szczególną 
uwagę na rolę dyrektora w socjali­
stycznym przedsiębiorstwie. Dyrek­
tor to nie papierkowy administra­
tor, to organizator pracy swego za 
kładu. On musi opracowywać lep­
sze metody pracy, nie spóźnić się 
z decyzją, przyjmować śmiało na 
siebie odpowiedzialność za decyzję, 
usamodzielnić się w decyzji lam 
gdzie tego wymaga interes nosno- 
darki narodowej. Dyrekt n koor­
dynator pracy w zakładzie Jego 
decyzja jest ostateczna, on kontro­
luje wykonawstwo.

Dyrektor jest gospodarzem zakła 
du pracy, żyje swym gospodar­
stwem, broni i strzeże jego inte­
resów. Jâ ko. wyHiowąw:ea..dflie przy­
kład socjalistycznego (stosunku do 
pracy i mienia społecznego. Musi 
umieć rozmawiać serdecznie z łudź 
mi, interesować się ich życiem, 
wpływać tą drogą na wzrost świa­
domej dyscypliny pracy, na oblicze 
moralno - polityczne załogi.

Dyrektor nie podoła tym nowym 
obowiązkom bez mocnego oparcia 
się o czynnik społeczny, o narady 
produkcyjne, bez odwołania się do 
pomocy egzekutywy i całej 
organizacji partyjnej, bez aktywu 
związkowego, bez mocnego związa­
nia się z załogą.

Walka o nowy styl pracy kierow­
nictwa, to niezmiernie ważny ele­
ment w walce o plan drugiego pół­
rocza br. i plan następnych lat sze­
ściolatki w gospodarce morskiej.

(W)

Taka była ich „dem okracja“

Na

Bo kroczymy drogą wytyczo­
ną przez WKP(b).

'M ' ASZA ludowa ordynacja wy 
borcza stwierdza król“.-- i 

jasno, że w wyborach głosować 
może każdy obywatel polski, 
który ukończył lat 18.

Przed 17 laty faszyści polscy, 
chcąc zapewnić sobie „ulegaliżo 
wanie“  swojej barbarzyńskiej po 
lityki w stosunku do mas pracu 
j'ącyc.h zmienili konstytucję bur- 
żuazyjną z 1921 r. i opracowali 
ordynację wyborczą, która wy­
kluczała możność swobodnego 
głosowania.

W roku 1935 wicemarszałek 
sejmu Stanisław Car mówiąc o 
wprowadzeniu faszystowskiej 
konstytucji oświadczył, że celem 
jej jest:

„Zapewnienie obywatelom u 
działu w życiu publicznym pań­
stwa za pośrednictwem swych 
reprezentantów w ciałach ustawo 
dawczycii i organizacjach samo­
rządu terytorialnego“ .

Takie były słowa, ale jak to 
wyglądało naprawdę z tym „za. 
pewniertiem obywatelom udziału 
w życiu publicznym?“

W obawie przed rosnącą nie­
nawiścią mas ludowych faszyści 
spod znaku Piłsudskiego posta­
nowili nawet te okrojone w kon- 
stytucji_ d-o ostatecznych granic 
uprawnienia obywateli zupełnie 
zlikwidować w ordynacji wybor­
czej. Podnieśli przede wszyst­
kim granice wieku upoważniają 
cą do głosowania od 24 lat.

Długa była lista osób pozba­
wionych praw wyborczych. I

32 m ilio n y  m ieszkańców  
500 tysięcy w yb o rcó w

tak: nie tylko osoby pozbawione 
praw obywatelskich i honoro­
wych wyrokiem sądu, nie miały 
prawa głosu, ale nie miał tego 
prawa każdy „politycznie podej­
rzany“ niedopuszczony do peł­
nienia czynnej służby wojsko­
wej, służby w rezerwie lub pos­
politym ruszeniu, wszyscy wy­
daleni z posad państwowych na 
podstawie wyroków sądów dyscy 
plinarnych, pozbawieni praw 
rodzicielskich lub opiekuńczych 
itd.

Był to tylko trzeci artykuł 
sanacyjnej, ordynacji. Inne arty­
kuły omawiające sposób wybie­
rania na posłów wyraźnie naru­
szały nawet postanowienia fa­
szystowskiej konstytucji z kwiet 
nia 1935 r.

I tak: konstytucja ta w arty­
kule 32 głosiła — „Sejm składa 
się z posłów wybranych w gło­
sowaniu powszechnym, tajnym, 
równym i bezpośrednim“ , Ale 
nawet i ten artykuł w obliczu 
rewolucyjnej postawy mas ludo 
wych był niewygodny dla faszy­
stowskiej kliki i dlatego faszy­
stowska ordynacja wyborcza do 
sejmu ustaliła, że: „Listę kan- 
dytów na posłów ustala w każ­
dym okręgu wyborczym zgroma­
dzenie okręgowe“ . W ten sposób 
zlikwidowano wybory powszecb 
ne, równe i bezpośrednie.

Kto wchodził w skład tego 
zgromadzenia okręgowego?

Wchodzili sami zaufani słudzy 
sanacji. Urzędnicy z zarządów

miejskich i rad powiatowych, de­
legowani przez izby przemysło­
wo-handlowe, delegaci obszarni­
ków wysłani przez izby rolnicze 
itd.

Teoretycznie ordynacja wy­
borcza mówiła o delegatach ro­
botniczych, ale na wszelki wypa­
dek ustala, że na dwóch dele­
gatów z rad miejskich i gmin­
nych może być tylko jeden dele­
gat pracowników fizycznych.

Przepis ten prowadził w prak­
tyce do zupełnej eliminacji z u 
działu w zgromadzeniach okręgo 
wych delegatów robotniczych, 
pozostawiając ewentualnie miej 
sce dla sanacyjnych rozbijaczy 
ruchu zawodowego z ZZZ.

Aby zachować pozory, faszy­
stowska ordynacja wyborcza do­
puszczała możliwość udziału w 
zgromadzeniu delegatów, któ­
rych zgłosi co najmniej 500 wy­
borców, przy czym wymagane 
było notarialne poświadczenie 
ich podpisów na liście zgłosze­
niowej. Oczywiście to zarówno 
jak 20-dniowy termin, w ciągu 
którego należało zgłosić kandy­
data do zgromadzenia, wyklu­
czały jakiekolwiek niespodzian­
ki w zgromadzeniu okręgowym,

W wyborach do senatu odsu­
nięto całkowicie masy narodu 
od możliwości jakiegokolwiek 
wpływu. Na 96 senatorów 32 
mianował sanacyjny prezydent. 
Prawo wybierania do senatu mie 
li ci, którzy ukończyli 30 lat, po­
siadali odznaczenia państwowe,

byli oficerami łub ukończyli 
szkoły wyższe. Jeśli idzie o kla­
sę robotniczą, to prawo wybie­
rania do senatu mieli przewodni 
czący tych związków zawodo­
wych, które istniały najmniej 

'3  lata. 1
Fak więc nie było mowy, aby 

robotnik mógł być w faszystow­
skiej Polsce posłem lub sena­
torem. Przepis o organizacjach 
pracowniczych, w których człon 
kowie mieli opłacone składki, 
godził w okresie ciągłego kry­
zysu w całą klasę robotniczą, 
gdyż setki tysięcy bezrobotnych 
członków zawodowych nie byiv 
w stanie opłacać nawet minimai 
nych składek.

Na podstawie faszystowskiej 
ordynacji wyborczej prawo ud­
ziału w wyborach do senatu wed 
ług cyfr przybliżonych miało za­
ledwie 500 tys. obywateli

Zdradzieckie elementy z PPS 
i Stronnictwa Ludowego mimo 
pozornej opozycji w stosunku do 
ustawy wyborczej swoją polityką 
popierały usiłowania sanacji 

do całkowitego 
unicestwienia swobód narodu.

Nieubłaganie walczyła z faszy 
zmem tylko Komunistyczna Par- 
1’? iP° Sr i ir ,0d j'ej' walki Poprzez\ alkę PPR w okresie okupacji 
prowadzi droga, którą naród 
polski dochodzi do pełnej demo­
kracji zagwarantowanej Ludową 
Konstytucją i naszą ordynacją 
wyborczą, dającą wszystkim 
równe prawa .wyborcga,-
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łogi s/s „Kopernik“
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Załogi slatkóuj PMH dyskutują
nad ordynacją wyborczą do Sejmu Poiskiej Rzeczypospolitej Ludowe]
I Z  RAJ nasz wstąpi! w okres wiel 
-*^kiej i odpowiedzialnej kampa­

nii politycznej, posiadającej ogrom 
ne znaczenie, gdyż w wyniku wy­
borów wyłoniony będzie pierwszy 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej. Dlatego konieczne i ważne 
jest poznanie nowej ordynacji wy­
borczej, która określa prawa wy­
borcze obywateli.

Ordynacje wyborcze państw ka­
pitalistycznych służą do zabezpie­
czenia dyktatury burżuazji, do ob­
rony i umocnienia ustroju kapitali­
stycznego. Tak było też w Polsce 
przed wrześniowej.

W przeciwieństwie do wszyst­
kich ustaw wyborczych państw ka­
pitalistycznych, ordynacja wybor­
cza do Sejmu Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej wciela w życie wy 
rażone i poręczone w nowej Kon­
stytucji podstawowe zasady kon­
sekwentnie demokratycznego pra­
wa wyborczego, wynikające z isto­
ty Polski Ludowej, w której wła­
dza należy do ludu pracującego 
miast , i wsi.

Ordynacja wyborcza do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
ustawowo zabezpiecza urzeczywist­
nienie ' podśtaryowęgp, prawa mą? 
lutowych — prawe ..współudziału 
w rządżeiiiu państwem.

A oto kilka wypowiedzi maryna­
rzy o nowej ordynacji wyborczej:

Węglarz z s/s „Wisła" Włady­
sław Kafarski, zwracając uwagę na 
?;asady ogólne nowej ordynacji pod 
kreśli!, że, w okresie rządów ob- 
szarniczo-kapitalistycznych w Pol­
sce nie wszyscy mieli równe pra­
wa wyborcze

— Większość kandydatów na 
posłów — mówi tow, KAFARSK! 
— stawiana była odgórnie przez 
ówczesnych prowodyrów politycz­
nych. Klasa robotnicza nie miała 
możliwości wystawiać takich kan­
dydatów. którzy broniliby rzeczy­
wiście praw ludu pracującego. Czyż

w tukiej sytuacji można było się po 
wyborach spodziewać poprawy wa­
runków mas pracujących? Nie. 
zmieniali się tylko posłowie, a wy­
zysk trwał nadal i częstą jeszcze 
pogarszała się niedola robotników. 
Dziś jest inaczej, władza ludowa 
daje równe prawa wyborcze wszyst 
kim obywatelom. Naród wybierze 
na swoich przedstawicieli przodu­
jących ludzi naszego społeczeń­
stwa, którzy nie zawiodą klasy ro­
botniczej.

Asystent elektryka z m/s ,.Le- 
want“  WŁADYSŁAW KROCZAK 
powiedział:

— Jeździłem dużo po '¿wiecie, 
widziałem wiele krajów kapitali­
stycznych i wszędzie tam w czasie 
wyborów, część społeczeństwa nie 
miała prawa głosu, bowiem ordy­
nacje wyborcze wprowadzały ogra­
niczenia i stawiały warunki doty­
czące bądź to stanu 'majątkowego, 
bądź cenzusu naukowego, podatku 
wyborczego itp. Wybory takie nie 
mogły być w żadnym wypadku de­
mokratyczne — są one oszukana. 
A u nas ordynacja wyborcza gwa­
rantuje w pełni demokratyozne wy 
bory i każdy marynarz jest prze­
konany, że tylko’ wg jsw ifisąd wy­
bory będą sprawiedliwie i przyczy­
nią Się do dalszych osiągnięć na­
szego narodu w jego walce o reali­
zację ('łanu 6-letniego i o pokój.

— W ostatnich kilku latach — 
opowiada praktykant pokiadowv 
ZBIGNIEW PUCHALSKI z s/s 
„Bałtyk" — pływając na różnych 
statkach naszej floty handlowej 
zwiedziłem szereg miast, w Indiach. 
Afryce, Turcji, Egipcie i wielu in­
nych krajach. Szczególnie na po­
łudniu widziałem nieludzki wyzysk 
mas pracujących. Np. w Adęn mu­
rzyni w czasie załadunku naszego 
statku pracowali w nie do pomy­
ślenia u nas prymitywnych warun­
kach: nosili onu węgieł w koszy­

kach na głowie i wrzucali do luk. 
Również w Indiach robotnicy za 
marne wynagrodzenie, wystarcza­
jące zaledwie na nędzne życie, pra­
cują bardzo ciężko. Nieraz zdarzy­
ło mi się spotkać tam leżących na 
drodze głodnych Hindusów proszą 
cych o jałmużnę. Do czego zmie­
rzam? Otóż większość tych ludzi 
nie bierze udziału w wyborach do 
parlamentów metropolii, gdyż nie 
są oni dopuszczeni przez imperia­
listów — eksploatatorów ich, kra­
jów, którzy nie traktują ich jako 
ładzi z powodu odmiennej rasy. 
Natomiast nasza nowa ordynacja 
nie wprowadza żadnego zróżnico­
wania i glosować może każdy bez 
względu na płeć przynależność na 
rodową i. rasową, wyznanie, wy­
kształcenie, pochodzenie społeczne 
itp.

— Pływam w Polskiej Marynar­
ce Handlowej już od 1926 r. — mó­
wi st. marynarz z s/s „Fryderyk 
Chopin" ZBIGNIEW KROGULSKI 
— i. w tym okresie miałem moż­
ność tylko raz brać udział w wybo­
rach do sejmu, kiedy akurat byłem 
na lądzie. Natomiast gdy byliśmy 
w morzu, to nie mieliśmy prawa 
glosoMątiią, Pinio t,p bardzo niespm 
wiedliwe. Uchwalona ordynacja 
wyborcza, do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w art. I ? 
punkt 4 zapewnia, że „pływające 
w dniu wyborów okręty i  statki, 
na których znajduje się co naj-, 
mniej 25 wyborców, stanowią ob­
wody głosowania: przynależność 
takich obwodów głosowania do 
okręgów wyborczych ustala się 
wedle macierzystego portu okrętu 
lun statku". Ćissze się bardzo.'bo 
pomimo że wyjeżdżamy w długi 
reis. będziemy wszyscy mogli brać 
czynny udział w głosowaniu.

My marynarze przyrzekamy le­
piej i wydajnie pracować, bg zbu­
dować szczęśliwą przyszłość nasze­
go kraju.

D ma
ruchu rac 
pieczeństwem

M arynarze ujykazują duże zainteresowanie
rozwojem racjonalizacji oraz sprawami bezpieczeństwa i ochrony pracy na statkach

LA zwiększenia zainteresowa- wijają coraz szerzej twórczą inicja stwu osobistemu, które zagwaran- 
marynarzy zagadnieniami tywę w kierunku likwidacji „wąs- towąć może tylko państwo socjalis 

acjonalizatorskitgo oraz bez- kich gardeł" i utrudnień w pracy, tyczne.
t_____ stweni i ochroną pracy, • na a pomysły ich oprócz usprawnień W okresie trwania akcji popu lary
siatkach PLO przeprowadzana jest technicznych, stwarzają, zdrowe i zowania BOP i ruchu racjonaliza- 
rokrocznie. szeroka akcja uświada- bezpieczne warunki pracy na statku torskiego urządzenia, mechanizmy 
miajaco - popularyzacyjna. zwiększając wydajność pracy, i pomieszczenia statkowe zo-

W bieżącym roku w toku akcji Ruch racjonalizatorski oraz za- stały przez załogi wszystkich 
dostarczono na statki 6.500 sztuk gadnienia BOP na statkach, dzięki działów doprowadzone do wzo- 
plakatów i hasei o tematyce ruchu wzmożonej akcji uświadamiającej rowego stanu. Wyróżniły się 
racjonalizatorskiego i BOP. Zorga stały się już w naszej flocie handlo szczególnie w tej akcji statki: m/s 
nizowano szere« narad i wygłoszo weJ stałą metodą i nieodłączną częś „Warmia“ , m/s „Warta", s/s „By- 
no pogad mki przy współpracy stat- ci3 każdej czynności statku. _ tom", m/s „Czech", s/s „Tobruk“ , 

-  - -  • ■ Uświadomiony marynarz staje się s/s „H e l“ , s/s „Lech“  i m/s „Hugo
prawdziwym budowniczym naszej Kołłątaj“ .
floty, pracując w warunkach sprzy- ALEKSANDER MIETKE

Jających jego zdrowiu i bezpieczeó- Korespondent

n:c
ność rejsów, o przedterminowe wy­
konanie planów, o dobry stan tech­
niczny statku powstał kolektyw lu­
dzi ogarniętych jedną troską: u- 
sprawnić pracę, zwiększyć oszczęd­
ności przede wszystkim na węglu. 
Nie byia to sprawa iatwa. Kotły sta 
re, często zaciekały, - lak że trzeba 
byio nieraz „jeździć“ na trzech kot­
łach, podczas gdy czwarty był sta­
le w remoncie. Na domiar statek, 
stacjonujący w Świnoujściu byi poz 
bawiony bazy remontowej, która 
Wykonywałaby poważniejsze napra­
wy. W celu doprowadzenia kotiów 
do należytego stanu i normalnego 
ich funkcjonowania zbudowano spe­
cjalny rurociąg odpowietrzający wo 
dę doprowadzaną do kotłów jak 
również skonstruowano urządzenie 
do zasilania kotłów chemikaliami 
zmiękczającymi wodę kotłową, eli­
minując całkowicie niebezpieczeń­
stwo poparzenia zaiogi. W maszy- 
rowni wszystkie zapasowe części i 
narzędzia otrzymały wygodne i 
nraktyczne wieszadła. Dużą ilość 
narzędzi wykonano wiasnymi środ­
kami, wykorzystując do tego stary 
złom i in. odpadki. Drogie oleje 1 
smary zagraniczne zastąpiono sma­
rami poiskiej produkcji.

Mechanicy „Kopernika“  wypraco­
wali w oparciu o doświadczenia poi 
skich drużyn parowozowych własną 
metodę zmiękczania wody kotłowej 
w zastosowaniu do kotłów okręto­
wych. Metoda ta zdała całkowicie e- 
gzamfn praktyczny!

NA CZYM POLEGA STOSOWA­
NA PRZEZ ZAŁOGĘ S/S „KOPER 
NIK“ METODA CHEMICZNEGO 
ZMIĘKCZANIA WODY KOTŁO­
WEJ I CO ONA DAJE?

— Metoda polega na tym — opo 
wiada asystent maszynowy Henryk 
Gieldzik — aby przez odpowiednie 
dawkowanie chemikalii (sody krys 
talicznej, kaustycznej i fosforanu so 
dowego) tak wpłynąć na procesy 
chemiczne w kotle, by sole karnie- 
motwórcze wytrącały się w postaci 
mułu a nie kamienia kotłowego. 
Mul kotłowy co prawda też częście. 
wo wpływa na zwiększenie zużycia 
węgla, lecz przez systematyczne i 
codzienne usuwanie go (odmula- 
nie), wpływ ten jest znikomy. Na­
tomiast kamień,' który osadza się 
na ściankach kotiów i silnie do nich 
przywiera, powoduje z każdym 
dniem — na skutek zmniejszenia 
przewodnictwa ciepła — zwiększe­
nie zużycia węgla. Np. narost jed­
nego mm kamienia kotłowego na 
ściankach zwiększa rozchód paliwa 
o 2 proc., dwa mm — prawie o 4 
proc., a cztery mm — już około 6 
proc. W 2—3 miesiącach kamień kot 
Iowy może utworzyć warstwę gru­
bości 4—6 mm, a wówczas zużycie 
węgla zwiększa się o 5 — 8 proc. 
Oczywiście zachodzi wtedy koniecz­
ność mechanicznego czyszczenia 
kotła, co wymaga około 400 robo- 
czogodzin pracy.

Poprzez należyte stosowanie me-

zmiękczania ivo- 
5 możliwość po w 
i kotłowego, a 
;ta oszczędność 
potrzeba mecha 

ita kotiów i sta- 
eksploatacji. 

zności chcmicz- 
wody jest fakt, 
k" od 2 lat nie 
aechanicznie. O- 
ne dzięki stoso- 
wyniosiy okoio 
> komisja inspek 
c kotły statku 
jduja się one w 
całkowicie zdol 

oatacji.
ńa wody przed- 
tlów. Dotychcza- 
irska wykazała 
ująć pewien nad 
;otle i określoną

........ się tworzenia ka
mienia kotłowego i korozji (prze­
chodzenie metalu lub stopu, na sku 
tek procesów chemicznych i elektro­
chemicznych w trwale związki). Ro 
ia dodawanej sody do wody kotło­
wej sprowadza się głównie do pod­
niesienia alkaliczności wytworzonej 
pośrednio przez fosforan sodu i dla 
tego sprawa wyboru sody krystaiicz 
nej czy kaustycznej nie posiada wię 
kszego znaczenia.

W JAKI SPOSÓB DODAJEMY
FOSFORAN SODU I SODĘ?
Obliczone na podstawie wyników 

analizy wody surowej i kotłowej 
ilości fosforanu sodu rozpuszczamy 
w zimnej wodzie, sody — w gorą­
cej i wlewamy każdy roztwór osob­
no do zbiornika, który przez zawo- 
rek i rurę łączy się z rurociągiem 
ssącym pompy zasilającej. Do każ­
dego kotła dodajemy roztwór osob­
no przez zasilający rurociąg po­
mocniczy. W ten sposób zapobiega 
my tworzeniu się miękkiego osadu 
w głównym rurociągu zasilającym 
i ekonomizerach jak również nie za

d/ik zastosowali rurki do odgazo­
wywania wody kotłowej Asystent 
maszynowy Edward Marszalek
skonstruował specjalny eżektor 
przenośny do wypompowywania wo 
dy.

Wykorzystuje się jako materiał 
filtrujący wełnę drzewną, zamiast 
dotychczas używanego drogiego 
włókna kokosowego importowanego 
z zagranicy Trzeba, aby na wszyst­
kich statkach PMH zastosowano ja 
ko materiał filtrujący wełnę drzew­
ną wykorzystując doświadczenia 
„Kopernika".

Smarownik Henryk Bulski i asys 
lent maszynowy Józef Kisiel usprąw 
niii system chłodzeniowy prowadnic 
maszyny giównej.

St. marynarz Władysław Jeszke 
i asystent maszynowy Gieldzik — 
przedłużyli używalność lin cumo­
wniczych.

Szereg usprawnień wnieśli rów­
nież I I I  mechanik Ludwik Koniecz­
ny, asystent maszynowy Potr Busz 
ka, I I  mechanik Franciszek Muąia- 
Hk, smarownik Jan Półchłopek, st. 
oficer Kazimierz Miładowski, bos­
man Franciszek Mechliński, sma­
rownik Józef Lewandowski i palacz 
Wacław Frątczak. Należy podkreś­
lić, że do większości usprawnień' wy 
korzystano wiele różnorodnych od­
padków żelaznych, drewnianych, itp.

Załoga ś/s „Kopernik“ w trosce 
o dalszą obniżkę kosztów własnych, 
nie korzysta w czasie postojów z 
usług dejmanow, lecz wszystkie pra 
ce wykonuje we własnym zakresie, 
na miejsce urlopowanych członków 
załogi nie przyjmuje zastępstwa. Re 
abzując wskazania V II Plenum KC 
PZPR załoga zrezygnowała z sied­
miu etatów i postanowiła obsługi­
wać statek przy zmniejszonym sta­
nie załogi.

Oto, co tnówi o wynikach pracy i 
osiągnięciach zaiogi palacz Pierz- 
chajio:

— Jesteśmy dumni, że nasz sta­
tek tak sterany wiekiem został od-

WPŁYW NAMSTMHA KAMIENIA- 
KOTŁOWEGO NA WZCOST 

ZUŻYCIA WĘGLA

2 3 4 5
-wzrost kamienia koffoweojo —

6 %

kcwych komisji BOP oraz delega­
tów klubu racjonalizatorskiego 
PMH.

W czasie tej masowej akcji wnie 
siono wiele nowych pomysłów ra- 
cjanalizatorskich, które po wprowa 
dzeniu w życie przyniosły znaczne 
oszczędności dewizowe, usprawni­
ły funkcjonowanie urządzeń i zwię 
kszyiy bezpieczeństwo pracy. 1 tak 
jip. dotychczasowa czynność prze­
prowadzania prób zaworów spali­
nowych odbywała się w sposób pry: 
initywny, a przy pompowaniu ropa 
oblewała obsługującego człowieka.
Zbudowana przez as. maszynowe­
go Hieronima Kędzierskiego skrzyń 
ka z przezroczystą ścianką frontową 
całkowicie wyklucza rozlewanie się 
repy i umożliwia obserwację proce­
su poprzez ściankę skrzynki.

Stosowanie ręcznego smarowania 
łożysk wału głównego zajmowało 
wie'e. cennego czasu > było bardzo 
uciążliwe. II mechanik Kozłowski 
wspólnie z elektrykiem Ryszardem 
KaEnowskim opracowali sposób me 
chanicznego smarowania.

Brak oliwy smarującej kompresor 
cHodm mógł być dotychczas stwier 
dzonv tvlko przez kontrolę wzroko­
wa Dzięki wprowadzeniu przez II . . . .  . . . . .
mechanika Franciszka Leśniaka sv-,szymy koszty eksploatacji. sprawność. W rezultacie przez dal- dob nych osi an ięć zespołowej pra-
gnalizacji alarmowej, czynność ta W dziale maszynowym rozpoczę- szą regulację poszczególnych ele- ,v

Załoga maszynowa s/s „Pstrowski“
otoczyła gospodarską opieką swoje maszyny

„Krzywa na wykresie planu na- się, że maszyna po ostatnim śred- Osiągnięte wyniki, to rezultat u- 
szego statku stopniowo wspina się nim remoncie pracuje nierównomier świadomienia zaiogi w jej walce o 
w górę, lecz jej szybki wzrost jest nie, jednym słowem źle. To byio zadania planowe, jej troski o dob 
hamowany trudnościami technicy,- główną przyczyną zwiększenia zu- rv stan techniczny statku i spraw­
nymi w maszynowni“ — takie zda- życia węgla i zmniejszenia się szyb ność maszyn.
me padło na naszej naradzie wyt- kości statku. Nie bez przyczyny zespól maszy-
w°[p e j. Po przybyciu do Luic-i w Szwe- nof y  naszego ¿tatku: mechanicy,

W dyskusji nar) wykonaniem i cb za| maszynowa zrezygnowa Piecze i węglarze, jak również kie 
przekroczeniem planu, caia załoga l;| wvjścia na lad i rozooczela z rownićtwo są dumni ze swych o-
doszła do jednomyślnego wniosku 
że przedterminowe i pełne wykona 
nie zadań zależne jest od sprawne­
go działania maszyn, które ostat­
nio nie dawały właściwej .szybkoś

zapałem remont. Od godz. 6 ra- s iS n!?c- Przyrzekają om, ze nie 
no marynarze pracowali przy ma- zawiodą towarzyszy pracy z pokta- 
szynie nr 2, pizry której zmieniono ' IU 1 dlatego, m:rno ze maszyny do- 
pierścienie tłokowe, doprowadzając mowadzone są do dobrego stanu 1 

po wielu wysiłkach do porządku. piacują sprawniej aniżeli poi toku 
’ - - - temu, zaioga maszynowa me spo­

czywa na laurach, ale bez przerwy 
czuwa nad maszynami, dba o nie 
i pielęgnuje.

W pracach remontowych wyróż-
' Ma­

ci statkowi, mimo że pożerały wię- w y n ik ło ,e k W n e j pracy'przy 
cej węgla mz normalnie Docenia- v,,.óćono maszynie stJraconą moi 
jąc opinię kolektywu statkowego. 2 j KM 
zaioga maszynowa postawiła sobie
ambitne zadanie: poprzez samore- Po powrocie z rejsu, w Gdańsku r .  _______ ..
monty nie dopuścimy do przęsło- załoga jeszcze raz zabrała się do qjjj s,ę SZęZególn:e mechanicy 
jów statku, zwiększymy jego szyb- prący przy tej samej maszynie, a; ciejewicz i Musiał, 
kość, zaoszczędzimy węgiel i zmniej by jeszcze bardziej ulepszyć je j Zajoga s/s „pstrowski" życzy po

wykonywana jest obecnie mechanicz
nie. , • . ,

Te i wiele innych usprawnień ra­
cjonalizatorskich wniesionych przez 
Racjonalizatorów - marynarzy są do 
fcodem, że załogi statków RMH roz

ia się od tej chwili walka o spraw- mentów odzyskano około 45 KM, t /z r a T k ó w ^ ^ ^ y g a d ^ a
r.ą pracę maszyny, która w efekcie zmniejszając przez to zuzyc.e węg MakowsWego.. s/s „jedność Ro- 
przyniosła zwycięstwo maryna- la o ponad poitorej tony na dobę. botn:cz , . A’,
rzom. Dzięki temu zmniejszono również 1 - '

Po otrzymaniu indykatora I ’da- wysiłek palaczy dia utrzymania od A. BINKOWSKI
konaniu zdjęeia diagramu okazało powiedniego ciśnienia pary. , Korespondent

kiocamy omegu zasilania podczas 
pracy maszyn — kończy tow. Gieł- 
dzik.

Pełny i dokładny opis metody 
zmiękczania wody i związanych z 
nią czynności ujęty jest w specjal­
nej instrukcji opracowanej przez 
st. mechanika Krzyżę i inż. Gieł- 
dzika.

jy/TASZYNY jak również kotły na 
-i-TJ-naszym statku są stare — mó­
wi st. mechanik Adam Wagner — 
mają po kilkadziesiąt lat. lecz na 
skutek dobrej i pilnej pracy zaiogi, 
poprzez ciągłe doskonalenie metod 
pracy, wnoszenie usprawnień, częs­
te przeglądy maszyn, mechanizmów 
pomocniczych i urządzeń — dotych 
czas w dziale maszynowym nłe zda 
rzyla się żadna awaria. Wszystkie 
mechanizmy i urządzenia maszyno­
we oraz kotłowe przejęła załoga 
pod socjalistyczną opiekę.

Dzięki współzawodnictwu między 
wachtowemu praca staje się coraz 
lepsza, każda wachta stara się do­
kładniej wykonywać swe obowiązki, 
coraz więcej oszczędzać materiałów 
rozchodowych i paliw. Np. wiado­
mo, że w czasie podsypywania wę­
gla na palenisko duży wpływ na 
obniżenie temperatury ma otwiera­
nie drzwiczek paleniskowych. Pa­
lacz Pierzchajło dla zmniejszenia 
strat cieplnych zastosował taki spo­
sób, że jednocześnie dwóch palaczy 
podsypuje węgiel na palenisko, 
przez co skrócono o 50 proc. czas 
otwarcia drzwiczek. Przez to unika 
się straty ciepła, a jednocześnie 
przysparza się oszczędności paliwa. 
Ta metoda pokazuje również ko­
rzyści płynące ze stosowania kolek­
tywnych form pracy.

Dzięki chemicznemu zmiękczaniu 
wody kotłowej, stosowaniu właści­
wej metody palenia i wniesionym 
usprawnieniom w maszynowni, zu­
życie węgla spadło o blisko 5 ton 
na dobę.

Na s/s „Kopernik“ załoga wpro­
wadziła - 28 usprawnień wediug 
własnych pomysłów. St. mechanik 
Krzyż i asystent maszynowy Gieł-

mtodzony dzięki naszej pracy i zaw 
sze jest gotów do rejsów. Nie po­
przestajemy także na już zdobytych 
sukcesach. Opracowujemy nowe u- 
sprawnienia, by nasze oszczędnoś­
ci Jeszcze bardziej zwiększyć i ob­
niżyć koszty wiasne eksploatacji. 
Wiemy, że naszą pracą przyspiesza 
my wykonanie planów gospodar­
czych.

"Do osiągnięć zaiogi s/s „Koper­
nik“  w dużym stopniu przyczyniło 
się starannie i systematycznie pro­
wadzone szkolenie zawodowe od­
dzielnie dla załogi pokładowej t 
maszynowej oraz szkolenie ideolo­
giczne, które podniosło świadomość 
społeczno - polityczną zaiogi.

Statek ten wyróżnia się jeszcze 
jednym: nie ma płynności kadr. Za 
ioga jego stanowi silnie zespolony 
kolektyw i czuje się jak jedna rodzi 

.na.
Dobre sukcesy pracy to także wy 

nik głębokiej i skutecznej pracy 
partyjno - politycznej oraz ścisłej 
współpracy organizacji partyjnej z 
kierownictwem statku, radą zakła­
dową i catą zaiogą.

Załoga s/s „Kopernik“ wzywa za 
łogi maszynowe wszystkich stat­
ków PMH, do stosowania metody 
chemicznego zmiękczania wody kot 
lowej.

Pion Techniczny CZ PMH winien
dokładnie przeanalizować instruk­
cję st. mechanika Krzyża i inż, 
Gieldzika.

Na mającej się odbyć jeszcze w 
bieżącym miesiącu konferencji 
przedstawicieli: Instytutu Chemii 
Ogólnej, Morskiego Instytutu Tech 
nicznego, Spółdzielni Pracy „Wo­
da“ , Instytutu Gospodarki Cieplnej 
Politechniki Gdańskiej i Pionu Tech 
r.icznego CZ PMH — należy szcze­
gółowo omówić i przedyskutować 
zagadnienie i metodę chemicznego 
zmiękczania wody kotłowej i na 
podstawie doświadczeń s/s „Koper­
nik“  jak najszybciej spopularyzo­
wać i wprowadzić tę wypróbowaną 
metodę na wszystkich statkach 
parowych PMH.

E. PIECHOWICZ
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R o la  i z a d a n ia  szypra
TTCHWAŁĄ z dn. 2. 11. br. Rząd 
vJ nasz stworzy! rybakom warun 

ki podniesienia wydajności poło­
wów. Od wzmożenia wysiłków ry­
baków zależy więc szybsze przela 
manie przejściowych trudności żyw 
nościowych w kraju, przyspieszenie 
budownictwa socjalizmu w Polsce 
Ludowej.

Głównym warunkiem pomyślnej, 
realizacji tego zaszczytnego zada­
nia jest właściwa postawa kadr ry­
bołówstwa morskiego, a szczególnie 
załóg statków rybackich. Od nich 
przede wszystkim zależy pełne wy­
korzystanie mocy produkcyjnej ry­
bołówstwa, a tym samym — zwięk- 
szenie odłowu masy rybnej.

Największy wpływ na kształtowa­
nie się postawy kolektywów zało­
gowych mają szyprowie jednostek 
rybackich. Szyper bowiem jest kie- 
lownikiem statku i przełożonym 
wszystkich członków załogi.

Wpływ szypra na załogę uzależ­
niony jest od posiadanych przez 
niego kwalifikacji zawodowych, rao 
ra 1 no-wychowawczych i politycz­
nych. Duży autorytet i popularność 
zdobywają sobie wśród załóg ci 
szyprowie, którzy dobrze opanowralj 
swój zawód, ponieważ ich znajo­
mość nawigacji, łowisk, sieciarstwa, 
konserwacji ryb i techniki poiowów 
często decyduje o wykonaniu pla­
nów połowowych jednostki, a tym 
samym — o wysokich zarobkach 
rybaków. Ta jedna cecha szypra — 
choć bardzo ważna i niezbędna — 
nie jest w stanie zabezpieczyć ciąg­
łości sukcesów potowych załogi. Wy 
starczy bowiem, aby szyper da­
wał ziy przykład nie przestrzega­
jąc socjalistycznej dyscypliny pracy 
lub tolerował pijaństwo na statku 
— jeszcze gorzej, gdy uczestniczy 
w nim lub powoduje, je — a praca 
kolektywu załogowego stanie się 
na pewno zla i wtedy nie pomogą 
nawet umiejętności szypra — plany 
połowowe nie będą wykonywane.

Jak widać z tego, nie łatwo jest 
być wzorowym szyprem. Państwo lu 
do we .żąda bowiem wysokich kwa-' 
lifikacji zawodowych, moralno-wy- 
ehowawczych i politycznych od kie­
rowników jednostek rybackich. Jed­
nocześnie zapewnia im możliwości 
wysokich zarobków uzależnionych 
od realizacji planów połowowych.

W rybołówstwie morskim oczy­
wiście są tacy szyprowie, którzy 
już dziś mogą być wzorem dla in­
nych Zaliczyć do nich trzeba prze­
de wszystkim takich, jak Hubert 
Konkol z „A rk i“ i Władysław Det- 
tlaff z „Dalmoru“ .

Szyper Hubert Konkol, wielokrot­
ny przodownik pracy w „Arce“  — 
to jeden z najlepszych naszych nau­
czycieli i wychowawców młodych 
kadr rybackich. Nie szczędzi tru­
du i czasu, aby swoje duże umiejęt­
ności zawodowe przekazać pływa­
jącym razem z nim członkom zało­
gi. Wyszkolił już wielu praktykan­
tów na dobrych rybaków kutrowych.

Od kilku lat jego kuter wykonuje 
piany miesięczne, kwartalne j rocz­
ne. W połowach — zawsze wielo­
dniowych — wykorzystuje w pełni 
wszystkie' dni bezsztormowe, prze­
strzega wskazań serwisu, zaś w 
technice połowów i w sprzęcie sto­
suje chętnie własne i cudze pomy­
sły racjonalizatorskie. Przyczynił 
się on do dużych osiągnięć w socja­
listycznej opiece załogi nad stat­
kiem oraz w oszczędnym zużyciu 
sprzętu i paliwa. Osobistym przykla 
dem utrzymuje dyscyplinę pracy ca­
łej załogi na najwyższym pozio­
mie.

Władysław Dettlaff jest wzoro­
wym szyprem naszej flo ty lli daleko­
morskiej. Otoczony sympatią 
wszystkich rybaków, z którymi pły­
wał. potrafi mobilizować całą za­
łogę do podejmowania zobowiązań 
przyśpieszających wykonanie pla­
nów połowowych jednostki. Kiero­

wane przez niego załogi .są już od 
dawna stawne w . „Dalmorze“  z te­
go, że najmniej Aiżywają sieci i 
sprzętu rybackiego oraz najlepiej 
wykonują zobowiązanie socjalistycz 
nej opieki nad statkiem. On sam 
jest wybitnym racjonalizatorem sie­
ci i ich uzbrojenia oraz wielokrot­
nym przodownikiem pracy, który za 
•swoją ofiarną pracę zostai odznaczo 
ny złotym krzyżem zasługi. Wła­
dysława Dettlałfa cechuje przede 
wszystkim wielka ambicja osiąga­
nia wysokich poiowów, Dzieląc się 
chętnie swoją znajomością łow:sk 
i narzędzi połowu z kolegami, sta­
ra się jednocześnie nie ustępować 
nikomu w osiągnięciach na łowisku 
Jeśli obcy trawler łowiący obok wy­
ciąga pełniejszy od niego włok, 
to tak długo nie spocznie, aż roz­
gryzie drogą wielu prób tajemnicę 
kierunku trałowania i uzbrojenia 
sieci, które to zazwyczaj decydu­
ją o wynikach poiowu. Nie ma 
szkodliwych nałogów, przywiązany 
jest bardzo do rodziny, umie utrzy­
mać własnym przykładem wysoką 
dyscyplinę pracy wśród zaiogi i o- 
siąga pomyślne wyniki w szkoleniu 
rybaków pokładowych — to cechy, 
które uzupełniają sylwetkę tego 
wzorowego szypra.

Trzeba jednak stwierdzić, że ta­
kich szyprów jak Konkol j Dettlaff 
w rybołówstwie jest ciągle jeszcze 
za mało. Zbyt często zdarzają się 
natomiast tacy szyprowie, którzy 
nie rozumieją powagi zadań ciążą­
cych obecnie na rybołówstwie mor­
skim, nie chcą poczuwać się do 
wielkiej odpowiedzialności wobec 
całego narodu za pełną realizację 
planów połowowych.

Tacy właśnie pozwalają sobie bu- 
melować, „przodują“ w pijaństwie, 
mają duże straty w dniach poło­
wowych, nie dbają o statek i sprzęt, 
powodują awarie i oczywiście nie 
wykonują planów.

Do nich wiaśnie należy usunięty 
z „Dalmoru" w 1950 r. szyper 
m/t „Neptunia“  — Franciszek Ab­

ramowicz, który „szczycił się“ 
smutną sławą największego pijaka 
i awanturnika w porcie gdyńskim. 
Nie przesiawai on pić także w mo­
rzu .i obcych portach gdzie wszczy­
na! z równie pijaną zaiogą burdy 
kompromitujące banderę Polski Lu­
dowej.

Kazimierz Gocławski, szyper 
„Arki 84“ , za notoryczne pijaństwo, 
niesubordynację i ziy wpływ na za­
łogę zostai ostatnio dyscyplinarnie 
zwolniony z przedsiębiorstwa, zaś 
MUR odebrał mu książeczkę ry­
backą.

Jasną jest rzeczą, że dla takich 
ludzi w rybołówstwie nie ma i nie 
będzie miejsca. Zmniejsza się też 
ilość bumelantów, pijaków i chuli­
ganów wśród szyprów, ubywa ich z 
każdym dniem. Jedni poprawiają 
się i zaprzestają swoich gorszących 
praktyk, innych zaś, którzy nie 
chcą ofiarnie pracować nad podnie­
sieniem wydajności połowów, eli­
minują z rodziny rybackiej same za 
logi, wśród których z każdym 
dniem wzrasta uświadomienie oby 
watelskie.

Sprawa budowy własnego, autory­
tetu w oparciu o ścisłą więź z za­
łogą, przez podnoszenie osobistym 
przykładem świadomej dyscypliny 
załogi i szczególną opiekę nad roz­
wojem współzawodnictwa oraz 
przez systematyczne mobilizowanie 
zaiogi do przekraczania planów po­
łowowych obok ciągłego podnosze­
nia swoich kwalifikacji zawodo­
wych winna być stalą troską każ­
dego szypra. Nie wolno także szy­
prom zapominać, że wraz ze wszy­
stkimi członkami zaiogi odpowie­
dzialni są oni za wierność, polskiej 
banderze, za czujność wobec zde­
moralizowanych jednostek. W tej 
dużej pracy nad sobą i całą za­
łogą muszą oni pamiętać o powa­
dze zadań ' rybołówstwa w przeła­
mywaniu obecnych trudności żyw­
nościowych zleconych im przez Par 
tię i Rząd.

TADEUSZ WIELOCHOWSKI

Rady narodowe omawiają
s p r a w y  r y b o łó w s tw a

SPRAWY rybołówstwa morskie­
go stają się z każdym dniem 

bardziej przedmiotem szczególnego 
zainteresowania wojewódzkich i te­
renowych rad narodowych na Wy­
brzeżu.

Ostatnia sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Gdańsku, odbyta 
w dniu 12 sierpnia br., poświęcona 
byia giównie sprawom rybołówstwa 
morskiego Obrady, którym prze­
wodniczył radny tow. Konrad Ruth, 
dostarczyły wiele cennego materia­
łu. Analiza przyczyn niewykonania 
planu połowów za 1 półrocze przez 
przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielnie rybackie i rybaków indy­
widualnych przeprowadzona w refe 
retach dyr MUR tow. Józefa Bie- 
lawiaka i przewodniczącego Komisji 
Morskiej WRN tow. Józefa Szelą- 
giewicza wywołała żywą dyskusję 
radnych, w której wziął również u- 
dział obecny na sesji minister że­
glugi tow, Mieczysław Popiel.

Z wypowiedzi, referentów i dysku 
tantów wynikało jasno, że w I pół­
roczu, mimo znacznych osiągnięć or 
ganizacyjnych i wzrostu odłowionej 
masy rybnej o 33,7 proc. w porów 
naniu z tym samym okresem roku 
1951, rybołówstwo morskie woj. 
gdańskiego nie wykorzystało w peł 
ni swojej mocy produkcyjnej, za- 
pizepa.ścilo realne możliwość’ pełne 
go wykonania planu połowów, a 
przez osiągnięcie tylko 83 proc. pla 
nu —- nie zrealizowało uchwały Pre 
zydium Rządu z dn, 2. II. br.

Warto tu dodać, że podobnie 
przedstawia się sprawa planu za I 
półrocze w skali całego rybołów­
stwa morskiego. Osiągnęło ono bo­
wiem tylko 81,2 proc. planu, a 
wzrost odłowionej masy rybnej w 
porównaniu z I półroczem 1951 r. 
wyniósł 26 proc. zamiast zaplano­
wanych 56,6 proc.

Uchwała WRN wskazuje na przy 
czyny niewykonywania planów po­
łowowych w rybołówstwie. Zła or­
ganizacja pracy na morzu, przesta­
rzałe, chałupnicze metody eksploa­
tacji statków, brak pracy zespoło­
wej, niestosowanie na szeroką ska­
łę połowów wielodniowych, niera­
cjonalne wykorzystanie okresowo 
najwydajniejszych łowisk — to 
główne z nich, Poważny wpływ na 
niewykonanie planu półrocznego wy 
warty poza tym: brak urządzeń 
technicznych do przeładunku ryb w 
portach, zwiększenie się ilości a- 
warii statków przy niedostatecznej 
gotowości technicznej i organiza­
cyjnej baz remontowych oraz za­
niedbywanie szkolenia nowych kadr 
rybackich.

Szybka likwidacja tych błędów, 
walka z pijaństwem i podniesienie 
dyscypliny pracy wśród rybaków, 
ścisłe przestrzeganie wskazań ser­
wisu, połowy zespołowe, dalszy roz 
wój współzawodnictwa pracy, 
wzmożenie pracy polityczno - uświa 
damiającej i kulturalno - oświato­
wej wśród rybaków i pracowników 
lądowych oraz stała nad tym kon­
trola społeczna wojewódzkiej i te­
renowych rad narodowych — oto 
główne wskazania na II półrocze 
zawarte w uchwale WRN.

Jak słuszne i potrzebne jest bu­
dzenie szczególnego zainteresowa­
nia rad narodowych Wybrzeża spra 
wami rybołówstwa morskiego, 
świadczą poważne niedobory w rea

lizacji planów połowowych w mie­
siącach lipcu i sierpniu.

I I  półrocze zaczęło się niepo­
myślnie. Wyniki połowów w lipcu 
i w pierwszych dwóch dekadach sier 
pnia budzą poważne obawy o reali­
zację planu połowów w II I kwarta 
!o br.

W iipcu jedynie „Dalmor" wyko­
nał pian połowów w 110 proc., na 
tomiast pozostałe przedsiębiorstwa 
państwowe planów nie wykonały. 
„Kuter“ osiągnął 76.3 proc., „K o­
rab“ — 71,8 proc., „Barka“ —• 70,8 
proc., „Arka“ — 59,9 proc. W spół 
dzielczości rybackiej plany zrealizo 
wały: np, „Jedność Rybacka“ w 
94,6 proc., „P iast“ — 73 proc., „Be 
łona“ — 72,5 proc. Rybacy indywi­
dualni z okręgu gdańskiego wyko­
nali swój plan połowowy zaledwie 
w 62,5 proc.

W pierwszych dwóch dekadach 
sierpnia realizacja połowów przebie 
gała też na ogół słabo. Przodowa­
ła za ten okres „Arka“ , która w 
pierwszej dekadz.ie osiągnęła 36,2 
proc., a w dniu 20 sierpnia wykona 
la 56,1 proc. planu miesięcznego.

Na przodownictwo „A rk i“ w sier 
pniu złożyły się: podniesienie dys­
cypliny pracy wśród rybaków, wię­
ksza ilość jednostek w eksploatacji 
oraz utworzenie zespołów połowo­
wych. Jeszcze w iipcu zorganizowa 
no w „Arce“  zespół połowowy skła­
dający się z 7 kutrów. Kierownikiem 
jego jest szyper „A rki 3" — Józef 
Glembin. Zespół ten przekroczył 
swój miesięczny plan połowów o 
kilkaset kilogramów ryb, a w 
dwóch pierwszych dekadach sierp­
nia wykonał 77 proc. planu miesięcz 
nego. Nowozorganizowany w sier- 
niu zespół, którym kieruje szyper 
„A rki 106“ — Bernard Muża, osiąg 
nął do 20 sierpnia już 91 proc. pla 
nu. Dobre wyniki tych dwóch zes­
połów miały du'żv wpływ na prze­
bieg realizacji planu sierpniowego 
w „Arce“ ,

Wielką pomocą w watce o zwię­
kszenie wyników połowowych, o 
wykonanie zadań HI kwartału w 
rybołówstwie i nadrobienie poważ­
nych zaległości, z minionych miesię 
cy, jest współzawodnictwo pracy — 
rrezawodna dźwignia wzrostu pro 
aukcji w ustroju socjalistycznym. 
Dalszy szeroki rozwój tego ruchu 
zapewni naszemu rybołówstwu sta­
le zwiększanie połowów z korzyścią 
dla państwa i samych rybaków.

Liczne zobowiązania produkcyjne 
podejmowane przez załogi rybackie 
' okazji Zlotu Młodych Przodowni­
ków — budowniczych Polski Ludo­
wej i 8 rocznicy Manifestu PKWN 
zostały wykonane, a niejednokrot­
nie nawet przekroczone. Np. w 
„Dalmorze“ rybacy wykonali je w 
¡35 proc., w „Jedności Rybackiej“  
w 127 proc. w „Arce" w 104,1 proc. 
Rybacy coraz szerzej podejmują 
współzawodnictwo zobo w i ą z a n i owe. 
Obecnie rośnie nowa potężna fata 
zobowiązań pracowników rybołów­
stwa morskiego na cześć Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

W odpowiedzi na apel 55 brygady 
portowej z Gdyni załoga s/t „Re­
ga“ zgłosiła następujące zobowiążą 
nie:

,,W związku z wprowadzeniem w 
życie Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — my, załoga 
s/l „Rega“ , zobowiązujemy się w 
sierpniu złowić 25 ton ryby ponad 
plan miesięczny, Równocześnie wzy 
wamy siostrzany statek s/t „Ra- 
dunia“ , jak również wszystkie in­
ne jednostki „Dalmoru" do 
współzawodnictwa o najlepsze 
wyszkolenie załogi, jakość ry­
by. ciągłą zdolność statku do ek­
sploatacji, oszczędność paliwa, 
skracanie postoju w porcie oraz o 
najlepszego szypra, sternika, me­
chanika, bosmana, rybaka, palacza, 
węglarza i kucharza“ .

Napływają także zobowiązania od 
załóg kutrowych. Rybacy z ,,Arki 8.1“ 
zobowiązali się złowić ponad plan 3 
tony ryby w miesiącu sierpniu. Za 
toga „A rk i 115“  po przedtermino­
wym wykonaniu zobowiązań lipco­
wych złowiła już dodatkowo 4 to­
ny ryby na cześć Konstytucji. Mo­
bilizacja rybaków i pracowników Ią 
dowych rybołówstwa do podejmo­
wania zobowiązań i przedtermino­
wej ich realizacji trwa w dalszym 
ciągu i nie może osłabnąć ani na 
chwilę. W trzecim bowiem roku — 
najważniejszym dla naszej Sześcio 
iatki—plan połowów musi być bez 
względnie wykonany i dlatego też 
rybacy winni być otoczeni jeszcze 
większą niż dotychczas opieką par­
tii, kierownictwa przedsiębiorstw 
rybackich, związku zawodowego i 
rad narodowych.

(ww)

D źw ig  dla żyw ych ryb

Budowniczowie kanału W ołga-Don nie zapomnieli o wędrówkach ryb

Rybacy „Barki“  gościli młodzieżową załogę
przodującego kutra NRD „Sas“ 174

W późnych godzinach nocnych z 
soboty na niedzielę (z 16 na 17 
sierpnia) załoga polskiego kutra 
„Kot 21“  z szyprem Sergiuszem Or 
łowskim powracając z łowiska 
przyholowała do Kołobrzegu znany 
w NRD kuter „Sas 174“  z przodu­
jącą załogą młodzieżową w skła­
dzie: szyper Johaiin Schröder (u- 
ozestnik Zlotu Młodych Przodowni­
ków w Warszawie), motorzysta 
Otto Schtuff, starszy rybak 20-letni 
Gerhard Elehrt i młodszy rybak — 
aktywista organizacji FDJ w Sas­
snitz — 17-letni Adolf Kneppel.

Kuter „Sas 174“ został unieru­
chomiony na pełnym morzu pod­
czas trałowania wskutek defektu ma 
toru, którego nie można było napra 
wić bez pomocy specjalnych przy­
rządów warsztatowych.

Nasi warsztatowcy — ZMP-owcy 
z „B ark i“ zobowiązali się dokonać 
poważnej naprawy motoru w ciągu 
24 godzin i natychmiast też przystą 
pili do pracy.

Przyrzeczenia dotrzymali. Bez 
przerwy w dzień i w nocy stukały 
młotki i narzędzia, pracował kom­
presor. Motor był na czas gotów. 
Przyjaciele spod znaku FDJ mogli 
wyruszyć na połowy.
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Czas pobytu w bazie uprzyjem­
niano gościom z NRD przyjaciels- 
kimi pogawędkami oraz piosenka­
mi i muzyką.

Kierownik radiowęzła „Barki" w 
imieniu całej załogi przedsiębior­
stwa powitał w języku niemieckim 
dzielną załogę młodzieżową przo­
dującego kutra „Sas 174“ . dedy- 
kując gościom kilka specjalnie do­
branych piosenek i utworów mu­
zycznych z płyt. Szczególne wzru­
szenie ogarnęło naszych niemiec­
kich towarzyszy podczas słuchania 
„Pieśni pokoju“ — hymnu Świa­
towej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, którą to pieśnią wita­
no i żegnano „Sas 174“ przy entu­
zjastycznym. wzajemnym powiewa­
niu chusteczkami.

Uznanie należy się dyrekcji bazy 
„Barki“ , za sprawne zorganizowa­
nie wyładunku znajdującej się na 
pokładzie ryby oraz niezwłoczne 
dostarczenie załodze „Sas 174“ pro 
wiantu na okres całego tygodnia.

» Ste
Korespondent
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j ^ A  w iosnę ogrom ne ła w ic e  ry b  odby- 
w a ją  w ę d ró w k i. Z d a le k ich  m órz, od­

le g łych  często w ie le  ty s ię c y  k ilo m e tró w , 
m ilio n y  ry b , w iedz ione  in s tyn k te m , uda­
ją  s ię  do gó rnych  części rzek  i  ich  dop ły  
w ó w , aby z ło żyć  ik rę  w  tym  m ie jscu, 
w  k tó ry m  p rz y s z ły  na św ia t.

G igan tyczne  zapo ry  w odne, k tó re  ham u­
ją  sw obodny b ieg  po tężnych  rzek, n ie  za­
m yka ją  ry b ie  d ro g i do je j  w iosennego 
ta rła . W  po rozum ie n iu  z ic h tio lo g a m i bu ­
do w n iczo w ie  kana łu  W o łg a —Don skon­
s tru o w a li spec ja lne  p rze jśc ia  d la  ryb ,

W  k o m p le ks ie  cym lańsk iego  h yd row ęz ła  
zn a jd u je  s ię n a jw ię ksza  w  św ie c ie  i  n a j­
ba rdz ie j udoskona lona  śluza, p rze rzuca ją ­
ca ry b y  z M o rza  A zo w sk ie go  do M orza 
C ym lańsk ieg o  i  Donu.

Ryba, posuw a jąc się w  górę rz e k i pod 
prąd, in s ty n k to w n ie  k ie ru je  się do tu r­
b in  e le k tro w n i w o dne j. Jednak drogę prze 
gradza je j m e ta low a  s ia tka , us taw iona  na 
ukos do n iebezpiecznego s tru m ie n ia  w y ­
p ływ a ją ce g o  z tu rb in .

W  poszu k iw a n iu  p rze jśc ia  ryb a  m im o 
w o li wpada do w e jśc io w ego  kana łu  
ś lu zy  - dźw igu . Pcha ją  tu  prąd w o ­
dny  z M orza  C ym lańsk ieg o ; w  nocy  w  
r o l i  uzupe łn ia ją cego  w a b ika  w ys tę p u ją  
za ins ta low ane  p rzy  w e jśc iu  do dźw igu  
s ilne  la m p y  e lek tryczne .

Po że lbe tonow ym  k o ry ta rz u  d ługośc i 110 
m i  szerokości 6 m, dążąca naprzód r y ­
ba w p ły w a  do k o m o ry  (I). T u  w pada ona 
do n ie w o li;  p ow ro tna  droga je s t d la n ie j 
odc ię ta  przez w ie rszę -p u łap kę , us taw ioną  
p rzy  w e jśc iu  (II).

M o ż liw e , że ry b ie  Jest w  kom orze n ie  
bardzo p rz y je m n ie : z ty łu  zdradziecka 
w ie rsza-pu łapka , z przodu zasuw ka i  po 
bokach p rzew ody doprow adza jące wodę 
z M orza  C ym lańsk ieg o . Jednak zn a jdu je  
się ona lu  n ied łu go . S pecja lna k ra tka , s ię­
gająca do dna kom ory , porusza się po­
w o li do w e jśc ia  ś luzy, dop row adza jąc 
n ieus tann ie  rybę  do szybu ( II I) .  G dy r y ­
ba w chodz i do p rze jśc ia , śluza-zasuwa za­
m y k a  się.

Ż e lb e to n o w y  szyb ś luzy, o b ity  n ie rd ze­
wną b lachą sta low ą, po łączony jest z M o ­
rzem  C ym lańsk im . W  m om encie, w  k tó ­
ry m  śluza-zasuwa zam yka się i  ryb a  zo­
s ta je  zam kn ię ta  w  szybie, przez d o ln y  o- 
tw ó r  w ch odz i woda. >

A b y  ryb a  zn a jdu jąca  się w  szyb ie  n ie  
w b iła  się w  pop łochu  w  dno, z do łu  za­
czyna poruszać się k ra tk a , popędzająca r y ­
bę, k tó ra  dos łow n ie  ja k  na dźw igu , pod­
nosi s ię  do w y jś c ia  ze ś lu zy  (IV ). R ów no­
cześnie w zrasta  w  szyb ie  poziom  w ody. 
G dy poziom  w o d y  w  szyb ie  i  M o rzu  C y­
m lańsk im  się w y ró w n u ją , o tw ie ra  się 
górna zasuwka, a przed ryb ą  s to i o tw o ­
rem  droga do gó rne j części Donu (V).

N astępn ie  m echan izm y ś lu zy  pow ra ca ją  
do p o z y c ji w y jś c io w e j.

C a ły  proces ś luzow an ia  wym aga 40— 45 
m in u t czasu. W  ok res ie  w iosenne j w ę d ró ­
w k i ryb . śluza p racu je  bez p rze rw y. 
D z ia ła n ie  w szys tk ich  je j m echanizm ów 
je s t c a łk o w ic ie  zautom atyzow ane

Jak podaje nasz korespondent 
tow, Kołakowski, w drugim 
kwartale międzyb azowe go współ 
zawodnictwa pracy pierwsze 
miejsce zajęli rybacy i pracow­
nicy P.P. i U.R, „Barka" w Ko­
łobrzegu.

Załoga przodującego kutra 
„K o l 31“  z młodym szyprem 
Kazimierzem Markowiczem r- 
trzymała proporzec przechodni 
Zarządu Okręgowego ZZPZ, a 
rybacy ZMP-owskiego kutra 
„Kol - 34" z szyprem Mieczy­
sławem Sawickim — proporzec 
przechodni Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP w Koszalinie.

Najwydajniejsi ostatnio szy­
prowie Kazimierz Markowicz i 
Rudolf Mazur („Koi -  35") 
oraz wzorowy motorzysta z 
„ Ko l 31“  Stanisław Jakub 
czyk i czołowy brygadzista trans 
portowy Stefan Maćkowiak wy­
różnieni zostali nagrodami in­
dywidualnymi.

Ponadto kilku rybaków i ro­
botników lądowych otrzymało za 
wydajną pracę nagrody rzeczo­
we, listy pochwalne i dyplomy 
uznania.

Wśród nich patroszarki Zofia 
Erbacher (wykonuiąca średnio 
348 proc. normy). Stanisława 
Hengierowa (ponad 218 proc.) i 
Stefania Chuchro (około 200 
proc.), sieciarki E lli Delteske i 
Stanisława Szmit (po 190 proc.) 
i Henryk Kukielczyńskl (200 
proc. normy).

Za szybkie i sprawne przepro­
wadzanie remontów kutrowych 
nagrodzeni zostali warsztatowcy 
m. in.: Edward Krymarys, Zdzi­
sław Sołtys, Jan Pociask i uczeń 
Witold Szmit.

*  *  *
Odpowiadając na apel 55 mło­

dzieżowej brygady przeładunko­
wej portu gdyńskiego, brygada 
młodzieżowa im. Janka Krasi­
ckiego, pracująca pod kierowni­
ctwem tow. Sławomira Króla na 
nabrzeżu Starówka w Szczeci­
nie, postanowiła zwiększyć wy­
dajność pracy o 3 proc. Dzięki 
temu statki będą mogły wcześ­
niej opuszczać port i wykonywać 
nonadplanowe rejsy.

Inne zobowiązanie tego ze­
społu ma nu celu podniesienie 
jakości pracy i roztoczenie opie­
ki nad sprzętem.
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W pełni wykorzystać i otoczyć socjalistyczną opieką
zmechanizowany sprzęt portowy

W  YKONANIE państwowego pla- T TU właśnie leży sedno zagad- rnontów zapobiegawczych można 
* * nu nrzerzntn masy I™ u m w i J- nienia. Zarówno port gdański znacznie przedłużyć okres używal-

jak i gdyński jest zaopatrzony w ności wózków, sztaplarek czy tran 
sprzęt zmechanizowany, ale jakie sporterów, Znaczne już osiągnię- 
jest jego wykorzystanie? Z kilku- cia mają tutaj dźwigowi naszych 
uastu sztaplarek w i i II  Wydziale portów tow, tow. Czerniak, Fili- 
Przeładunkowym portu gdyńskiego piak i inni. ich doświadczenia po­

rtu przerzutu masy towarowej 
obniżenie kosztów własnych, wygos 
podarowanie ukrytych rezerw, 
wzrost wydajności pracy ludzi i 
urządzeń przeładunkowych — to 
»odstawowe zadania naszych por­
tów Aby je wykonać trzeba prze­
de wszystkim usprawnić organiza­
cję pracy fizycznej w porcie oraz

w ruchu jest zaledwie kilka, tran­
sportery w magazynie V III są zep­
sute. Poważna ilość wózków elek- 

wprowadzić do przeładunku sprzęt trycznych czeka na remont. Od kii 
zmechanizowany. Zastosowanie ku już miesięcy kierownictwo Wy- 
sprzętu zmechanizowanego ma działu U w Gdyni czeka na remont 
szczególnie ważne znaczenie przy lub usunięcie z nabrzeża Potskie- 
przefadunku towarów drobnicowych go dwóch dźwigów utrudniających 
pochłaniających ze względu na stosowanie większej ilości ganków 
swą różnorodność olbrzymie nakla przy przeładunku statków. O złym 
dy pracy. stanie wózków ręcznych stosowa­

nych w magazynach mówił tow.
Tematem zorganizowanej 20 sier Siomski, stwierdzając! że robotni 

pnta br. przez Zarząd Giówny cy chcą wykorzystywać sprzęt zme 
ZZPŻ narady portowców Gdańska chanizowany, lecz' trzeba im naj- 
i Gdyni byió zagadnienie wprawa- pierw dopomóc, pokazać, poradzie, 
dzenia metody radzieckiego inży- Niejednokrotnie już — jak^mówi-
niera Kowalowa w pracy brygad ii robotnicy — chcieli oni pracować ‘" B . 1 |c“ '.’ i " 3'1- . - . .
posługujących się sprzętem zmecha przy użyciu tego sprzętu, lecz zła f^n rm izm da  nartvina norki 
mzowanym przy przeładunku drób organizacja pracy bazy sprzętu zme n f r r s m L '» ^  - ' -
nicy. Jest to zagadnienie niezmier- chanizowanego zniechęcała ich do 10 zau* e st> ‘ ' 
nie ważne i pilne. Niemniej, jak tego. — Nie trzeba mechanizować 
wykazała dyskusja, nie zostało o- „mechanicznie'' — powiedział bło­
no należycie opracowane przez ad racy udziai w naradzie przedstawi 
ministrację i kierownictwo technicz ciel WSE prof. Kasprowicz. Met> 
ne obu portów. da inż. Kowalowa i metoda ra­

dzieckiego kranisty Szarapowa to nie mechanizacji w przeładunkach

winny być rozpowszechniane wśród 
całej załogi obu portów.

D RUGĄ ważną sprawą jest zor 
ganizowanie współzawodnic­

twa w wykorzystaniu sprzętu przez 
brygady. Jednak oba rejony nie 
v, zięly tego dotychczas pod uwagę 
Związek zawodowy zorganizował 
naradę bez zainteresowania się 
pizedtem sprawą wykorzystania 
sprzętu i jego stanem na puszcz* 
gótnych wydziałach drobnicowych 
Nie przeprowadzono żadnej akcji 
uświadamiającej ani też populary­
zacyjnej wśród biygad w związku 
z socjalistyczną opieką nad sprzę­
tem i jego wykorzystaniem. Nie

s;r

się dostatecz­
nie pracą warsztatów naprawczych, 
które przedłużają remonty potrzeb­
nego sprzętu

Watka o wzrost wydajności pra­
cy przez wszechstronne zastosowa

towarów drobnicowych jest niez 
miernie ważnym zagadnieniem 
szczególnie w obliczu zbliżającej 
się jesiennej kampanii przewozo-

O tym, że nowa metoda da bar- dwie nierozłączne sprawy. A o tym
dzo dużo mówili tow. tow. Łun- właśnie zapomnieli organizatorzy
dziś, Dudek, Bulski, Chłopkowiak narady i administracja techniczna
i wietu innych. — Pozwoli nam ona portu. Zagadnienie socjalistycznej
na podniesienie wydajności pracy opieki nad sprzętem nie zostało na wej. Na czele tej walki winna sta-
przy jednoczesnym zmniejszeniu leżycie dopilnowane przez admini- nać organizacja partyjna portu. Me
wysiłku fizycznego. Zastosowanie strację, związek i partię w naszych ehanizaeja przeładunków drobnico-; mokratycznej. greckie, włoskie,
sprzętu zmechanizowanego przy portach. Żadna przecież maszyna vych. pełne opanowanie nowego! Węgiel — to najcenniejsza . pozy-

zelkich relacjach zwiększy nasze nie jest rzeczą wieczną, każda sprzętu przez załogę i jego wiaśct-jcja polskiego eksportu

TARY Gdańsk leży w delcie 
Wisty, przy jej ujściu do mo­
rza, cały pocięty odnogami 
rzeki, kanałami. W panora­
mę miasta malowniczo wple­
cione są gotyckie iglice i 

maszty okrętów, przycumowanych 
gdzieś jak gdyby tuż za domami. 
Chodziłem w Gdańsku po ulicy 
Kotwicznej, po ulicy bardzo rotnan 
tycznie nazwanej ulicą Wilków Mor 
skich, po ulicy Szyprów. W całym 
mieście zawsze i wszędzie wyczu­
wa się bliskość morza — bałtycki 
wiatr dmie nam w twarz 

Żeby jednak naprawdę poznać 
Gdańsk, trzeba obejrzeć go od stxo 
ny morza, trz.eba odbyć podróż po 
wszystkich jego kanałach i base­
nach portowych „Pilot-23" obwozi 
nas po Zatoce Gdańskiej Na prze­
strzeni 38 kilometrów ciągną się 
nabrzeża i przystanie portu.

Ptaeowicie sapie pogłębiarka. 
Przez Motiawę przepływa na pro 
mit parowóz. Płynie statek, dowo­
żący robotników do fabryki kon 
serw rybnych. Spieszy dokądś pły­
wający dźwig. Statek ..Brygada 
Makowskiego“ wpływa do portu — 
przywiózł rudę, a zawiezie do Sz.we 
cji polski węgiel. Od lutego 1951) 
roku, od chwili gdy został spuszcza 
riy na wodę, przewozi on węgiel 1 
runę, kursując między portami Pol­
ski, Szwecji i Holandii Dziś rudo- 
węglowiec „Brygada Makowskiego” 
powróci] ze swego 64 rejsu...

Dziś jest w porcie wietu gości i. 
częstych bywalców Podjeżdżamy do 
okrętów zakotwiczonych w basenie 
węgłowym. Obok flag polskich wi­
dać na rufach okrętów flagi radztec 
kie, szwedzkie, duńskie, angielskie, 
lorweskie. Niemieckiej Republiki De

ws_____  ___ , , _ . .
zarobki, ale musimy mieć przede część jej mechanizmów ulega po we wykorzystanie 
wszystkim realną możliwość jej za -pewnym czasie zużyciu tub zepsu- ne zadanie 
stosowania — stwierdzali oni. ciu. ale przez przeprowadzanie re-

Co n a m  Jeszcze p rze s zk a d za
w sprawnym przeładunku drobnicy

N

j zaieuwie 
trów od Gdańska.

Znów motorówka objeżdżała z 
nami wszystkie przystanie i nabrze 
ża. od basenu węglowego aż do 
chłodni. Kapitan portu Stanisław 
¡Leśniewski opowiadał nam o prze

’ IEJEDNOKROTN1E na la- roboczogodziti. Podobnie było i na wąć torów na nabrzeżach na nie- _
i naszego pisma zatniesz- I i i  zmianie w tym samym dniu potrzebne wstawianie i wyciąganie p0iska wywozi swoją sól

czaliśmy artykuły i korespondencje Zamówione na godz. 15 wagony wagonów niezdatnych do ruchu .................................;
krytykujące niewłaściwą wspólpra- zostały wstawione na nabrzeże Aie kolej o tym widocznie nie po­
cę przedsiębiorstw zaintęręsowa- dopiero o 19.30 i znowu wynikła myślała.
nych w pracy portu. Wprawdzie, w strata ponad 30 roboczogedzin. Pracę brygad przeładunkowych
II półroczu br. współpraca ta znacz Przykładów takich można by utrudnia również zta organizacja 
nie się zacieśniła, niemniej na przytoczyć znacznie więcej. Postę- pracy przedsiębiorstwa „H artw ig“ 
wielu odcinkach prac przefadunko- ppwanie kolei jest co' najmniej W myśl umowy zawartej między 
wyc.h jeszcze mocno „kuleje” , utru- dziwne, gdy przypomnimy sobie, jak ZPGG a tym przedsiębiorstwem 
dniając brygadom roboczym stoso- poważny nacisk kładzie to przed-jedne wagony z pewnymi gatunka- 
wanie systemu pracy ciągle] przy ¿iębiorstwo na .sukcesywny roziadu mi towarów-'drobnicowych =powłH»y- 
za- i wyładunku statków i wago- nek j załadunek. wagonów kólejo- być podstawiane na pierwszy tor 
nów kolejowych oraz skracanie ich- Wych, a nie są przecież' sporadycz- na nabrzeżu, drugie — na trzeci 
postoju w porcie. Niedomagania ta nym; wypadki, że niejednokyot- tor. Właściwego- przegrupowania 
występują szczególnie silnie przy nje rozładowane wagony czekają przez kolej składu pociągów nad- 
przeładunku towarów drobnico- na wyciągnięcie z portu 24 godzi-chodzących z tymi towarami z kra-
wych. ny a nawet dłużej. Wagony bloku* ju winien dopilnować „Hartw ig” .

Do najważniejszych z tych nie- ją eale nabrzeże, utrudniają pra- Segregacja ta powinna odbywać 
dociągnięć należy w pierwszym cę brygadom roboczym, a kolej... się przed wstawieniem wagonów 
rzędzie nieterminowe podstawianie ma czas, zapominając niestety, że na nabrzeża portowe, Tak jednak 
i wyciąganie wagonów z portu walka o wagon, o' jego najlepsze nie jest. Niewysegregowane wago- 
przez PKP. Trzeba wyraźnie powie wykorzystanie zarówno w czasie ny podstawiane są na nabrzeża 
dzieć że na tym odcinku — jak jak i obciążeniu — to jedno z naj- i dopiero tutaj brygady robocze za­
mówią portowcy -  kolej „ n a w a -  ważniejszych zadań .zarówno por-miast odrazu przystąpić do prze-
ls * na C ciłe j linii. Nionia! n-aieży do towców jak i kolcjaizy. Wyg*'spo- ładunku muszą przetaczać jc i sc- 
reguły, że wagony zamówione np darów a n i c z portu jak największej gregować. Kilkugodzinne straty 
na godzinę 6 rano są podstawiane ilości wagonów dla dalszego ob- czasu na tę manipulację to efekt
dopiero między 7—8, Y więc z 1 i rotu, to rzecz niezmiernej wagi bezdusznej, biurokratycznej pracy
2-godzinnym opóźnieniem. W wy- szczególnie w zbliżającym się ok- przedsiębiorstwa „Hartw ig” .

Polski Wf-
fo jej naczei giel cieszy się dobrą sławą w Skali 

dynawii i w innych krajach Euro- 
(m-r) py Zachodniej Już w reku 1948 wy 

1 wóz polskiego węgla przekroczył 
poziom przedwojenny, a teraz prze­
wyższa go przeszło dwukrotnie. _

Przy magazynach soli również Y _____________
odbywa się intensywne ładowanie. , ’  ! ~  . , . . ,
Rybacy bałtyccy dobrze znają do- W kilka dni później zawarłem \\ lele trawlerów i kutrów tybac- 
skonały mitiinek soli wydobywanej znajomość z trzecim polskim por- kich, które widzieliśmy w Gdan- 

kopainiach Wieliczki '  i Bochni, tern — Szczecinom. I ten port rów- sku i Gdyni, przenosi_sif teraz, na

^  (W nr 33 „Nowych Czasów" ukazał się reportaż specjalnego 
korespondenta tego czasopisma Eugeniusza Worobiowa, opisu­
jącego osiągnięcia polityczne i gospodarcze Polski na morzu. 
Reportaż ten drukujemy z pewnymi skrótami)

do prze- nież ukazał nam swoje pracowite stale do Świnoujścia. Rybakom jest 
.-Jo dwudziestu krajów. oblicze. Z każdym miesiącem na- stąd o wiele bliżej wypływać na te-

Równie pracowity dzień obserwu- biera on nowych sil i rozszerza za- ren połowów na Morzu Północnym 
w aliśmy nazajutrz w Gdyni, odleg- s:ęg swoich kontaktów handlowych. ' Morzu Bałtyckim, toteż teraz o 
icj zaledwie o dwadzieścia kilome- W-dziaiem tu statki pod flagami je- wiele częściej będą zaizucać sieci i

denastu państw. mniej tracić czasu na przejazdy i
W Szczecinie mieści się jeden z dostawę ryb. 

największych elewatorów Europy. Już teraz miejscowa chłodnia 
Szczecin — to najdogodniejszy port produkuje 50 ton lodu na dobę,_ a 
węglowy, wyposażony, w potężne będzie produkować jeszcze więcej, 
dźwigi-transportery. Taki dźwig Świnoujście — to najdalej na za­

szłości, teraźniejszości i przyszłości może załadować na okręt do 900 chód vvysunięty punki \vybrzeża
Gdyni Wiosna 1945 rokuj kiedy ton węgla w ciągu godziny -  cały storę objechałem w ciągu tych dni
wojska radzieckie wyzwoliły Gdy- z "ęglem. c<- końca do końca. I wszędzie
nię, Leśniewski wrócił do martwe­
go, zniszczonego portu. Faszyśei 
wysadzili w powietrze wszystkie 
dźwigi, wszystkie maszyny i urzą­
dzenia portowe, zniszczyli falo-

i e-

chron, a wejście do portu zagrodzi- SI'j? , kołowrót

Gdy oglądałem te urządzenia por gdzie byłem, w portach i na stocz - 
towe, znów przypomniała m< się niech, wre energiczna praca, wszę- 
stara, na poły rozwalona baszta w dzie lud pracujący wspólnym wy- 
Gdańsku, na brzegu Motlawy. W silkiem umacnia swoją flotę. Już 
baszcie tej w XV wieku znajdował teraz statki pod biało-czerwoną

średniowieczny flagą przewożą przeszło dwa razy
ii. zatapiając pancernik 
nau“ .

„Gneise- dżwig. Olbrzymie kolo, które wpra- więcej ładunków niż przewoziła 
wiało w ruch kołowrót, obracali ńi> Polska przed wojną. Plan przewo- 

, , . . , gr.mi ludzie, przodkowie polskich zów został w pierwszej połowie
Pomorzan — Kaszubów, z których bieżącego roku znacznie przekroczo 
Krzyżacy uczynili swych niewolni- ny. Tonaż polskiej floty rtieustan- 
ków. nic* rośnie.

Szczecin leży nad ujściem Odry \y  stoczni Gdańskiej przy statku 
do morza. Węgiel z Dolnego Śląska „Nowa Huta“ , już spuszczonym na 
przewozi się Odrą na barkach wę- wodę, spotkałem Aleksandra Ma­
glowych, Nasza motorówka płynie l-owskipno /naneo

ha-

niku tego powstają poważne niepro resie wzmożonych przewozów 
dektywne przerwy czasu. Parnię- siennych.
tać bowiem należy, że na wagony Drugą sprawą wpływającą^ „ „ „
czeka nieraz kilka brygad robo- rnująco na tok pracy portowej jest przeładunku drobnicy. Niesie-
czych, a opóźnienie ich podsta- wstawianie na nabrzeża wagonów (v - ^  (ym WZg|ę^em „H artw ig"
wiania naraża port na stratę 40 a niezdatnych do załadunku. Np. . . . . . . . .
nieraz 60 roboczogodzin. 1 tak np. port zamawia 8 wagonów tia da- 
w dniu 5 ub. m. robotnicy z I I  ne nabrzeże na pewną godzinę 
zmiany zatrudnieni na WOC (na- Kolejowa siuźba ruchu podstawia 
brzeże Bojowników o Pokój) roz- wagony, a rewident dokonuje ogię 
poczęli pracę z 1-godzinnym opóź- dżin taboru dopiero na nabrzeżu, 
nieniem, gdyż kolej podstawiła za W rezultacie niejednokrotnie poło- 
mówione poprzedniego dnia wago- wa wagonów zostaje wycofana z 
ny dopiero o godz. 7.45, a nie o 6. portu. I znowu powstają niepro-
Ponieważ praca była zaplanowana duktywne przerwy. A przecież se- Alciw>>ulviłvu 1IvmtIW 
na 3 ganki liczące ogóiera 4o i u - lekcję wagonow można by dokonać obsadę ludzi do przeładunku,
dzi stracono nieproduktywnie 4o na torach odstawczych i me zajmo- Jednak w trakeie za|adunku oka-
..................................................................... ....................................... ... iiimimnu zai0 się że konieczna jest segre-

§ gacja towaru, gdyż w magazynie

Wydawanie terminowych i do­
kładnych zleceń przeładunkowych 
ma niezmiernie ważne znaczenie 
pr
tv
nie stoi na wysokości zadania. W 
drugiej połowie ub. miesiąca kie­
rownictwo Wydziału Przeładunko­
wego II otrzymało dyspozycje z 
„Hartwiga" na załadunek szczeci­
ny z magazynu „K “  na s/s „Ja­
rosław Dąbrowski“ . W zleceniu nie 
było mowy o żadnej segregacji to­
waru. Odpowiednio do zlecenia 
kierownictwo zaplanowało mniej-

c o ) m
Młodzi marynarze z sis „Kol ­

no“ , wypełniając ślubowanie, 
złożone przez ich delegatów na 
Zlocie Młodych Przodowników 
— budowniczych Polski Ludo- 
wej w Warszawie, podjęli wiele 
zobowiązań zespołowych i indy­
widualnych.

Tow. M. Serefin zobowiązał 
się przepracować dodatkowo 8 
godzin na wachcie zastępczej. 
Sekretarz siatkowego koła ZMP 
Jan Gtówczak i tow. Roman 
Foitarz będą w czasie pełnienia 
wachty utrzymywać na mostku 
wzorowy porządek. I  Oficer tow. 
Frąckowiak w każdej wolnej 
chwili dzielić się będzie z człon­
kami załogi swoimi wiadomoś­
ciami teoretycznymi. Oficer KO 
Iow. Oii zobowiązał się przepra­
cować 10 godzin przy konserwa­
cji pokładu statku.

Wszyscy młodzieżowcy 'z s/s 
„Kolno“  zobowiązali się prze­
prowadzić we własnym zakresie 
i. przy poparciu kierownictwa 
statku szkolenie zawodowe zało­
gi. w czasie postoju wtasnymj 
sitami czyścić i konserwować 
wszystkie urządzenia statku, a

J K J Ł ;
przed każdym wejściem do portu 
przygotować jednostkę do prze­
ładunku tak, aby nie było zbęd­
nych postojów.

Pierwszy telegram zawiada­
miający o podjęciu nowych zo­
bowiązań dla uczczenia Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, nadszedł do PŻM ze 
statku s/s „Wrocław“ . Załoga 
jego doniosła z morza że na 
apel 55 gdyńskiej brygady mło­
dzieżowej ZPGG odpowiedziała 
czynem, który przyniesie około 
3000 zł oszczędności.

Marynarze z s/s „Jedność Ro­
botnicza“  zobowiązali się za­
konserwować wszystkie windy 
statkowe. Załoga maszynowa 
wykona bieżący remont maszyny 
głównej, wewnętrzne i zewnętrz­
ne czyszczenie prawego kotła 
oraz remont armatury wodnej i 
parowej.

Także i marynarze z s/s ,,Na- 
rocz"  realizacją nowych zobowią 
zań postanowili ugruntować 
swoje zwycięstwo w l i  kwartale 
współzawodnictwa statków M M

\  byio złożonych 16 gatunków szcze- 
= ciny. W rezultacie wydajność pra- 
|  cy brygady obniżyła się o 50 pro- 
= cent, port bowiem zaplanował 
1 mniejszą ilość ludzi nie uwzgjęd-

wsiaiy, pracujący pełną parą, bar­
dzo rozbudowany port. Oto nowy 
falochron, oto potężna betonowa za 
pora długości półtora kilometra.

Motorówka nasza zrównała się 
ze stojącym w przystani motorow­
cem „Karpaty” . Pozdrawiamy ma­
rynarzy stojących na pokładzie i z 
szacunkiem patrzymy na kadłub 
statku, pomalowany na zielono po­
niżej lin ii wodnej. Farba jest po­
rządnie odrapana — to pamiątka
po ostatnim rejsie Karpat“ , po M bj ¡e , dniom> ,;iedv
spotkaniach z kram, lodowym, An- 0(Jr;f  byJ> ^ zegrod,  Aodną. kiedy 
Ł.rKtycty wiosną 1945 roku sforsowały ją woj

Załoga motorowca „Karpaty” mo ska radz:eckie i polskie. Przecież to 
ze się poszczycić rekordowym dla właśnie tutaj walczyli nasi starzy 
polskiej floty osiągnięciem. Motor»- znajomi, zwiadowcy z powieści Ko- 
wiec był 'ostatnio w rejsie osiem zakiewieza „Wiosna nad Odrą” , 
miesięcy i dziewiętnaście dni. Prze j 0 |0 pelnowadna Odra toczy swo 
byl 76 670 kdomerów, kilkakrotnie je spokojne wody. a fale jej prują 
przepłyną! równik. Przez kitka ty- holowniki i barki Polski, Czechosł® 
sięcy godzin pracowały bez odpo- wacjj. Niemieckiej Republiki Demo- 
czynku silniki pod nadzorem star- kratvctnej. Odra to nie tylko sym- 
szego mechanika Ostrowskiego. Re- boliczoa granica pokoju, tęcz rów- 
!TK>nt bieżący robiono podczas pod- ruchliwa magistrala wodna, 
róży albo też, w wyjątkowo krótkim vvykor*ystywana zgodnie

'  ----- ........J, „ , _ n 11(1 11,0
chaniKÓw. doskonale spisywała się przystań w

__ rą przepr 
I  wie zmniejszonej brygady zaladow 
I  czej. A wypadków takich jest o 
I  wiele więcej. Niedokładne zlecenia 
i  są poważną przeszkodą w teaiiza- 
!  cji dobowych planów przeładun- 
\  kowych na odcinku drobnicy.
I  Wymienione niedociągnięcia bę- 
i  dące wynikiem niedostatecznej je- 
I  szcze współpracy zarówno PKP 
i  jak i „Hartw iga“ z portem stwa- 
|  rzają szereg poważnych zahaffio- 
\  wań w pracy brygad.
|  Stoimy w obliczu zbliżającej się 
= jesiennej kampanii przewozowej. 
1 Jak najszybsze usunięcie tych niedo 
1 ciągnięć, zacieśnienie współpracy 
•i pomiędzy wszystkimi przedsiębiorst 
|  wami biorącymi udział w usługach 
|  portowych i wspólna walka o każ- 
1 dą minutę skrócenia czasu posto- 
|  ju statków w porcie, właściwa koor- 
= dy nacja poszczególnych operacji 
1 przeładunkowych zapewni naszym 
I  portom właściwe wykonanie nało- 
|  żonych zadań. I o tym należy pa- 
5 miętać.

„ . . płynie kowśkiego, znanego polskiego przo-
w górę Odry, pozostawiając port downiku pracy, przystojnego ciem­
na północy. Mijamy pt> drodzę bar- • nowlosego mężczyznę o oczach błę- 
k; rzeczne, naładowane węglem, kitnych jak jego kombinezon, 
jak to mówią „po uszy' nad wo- Pierwszy statek, spuszczony na
dą wirlat tylko ster i budkę sterni- wodę prze-z. tę stocznię po wojnie, 
!<a- nazwano imieniem znanego stocz­

niowca Stanisława Sołdka.
Kiedyś „Soldek“  stał w jednym 

z portów tuż obok angielskiego 
statku „Devonshire'1. OfKer angiel­
ski zawołał do polskiego maryna­
rza:

— Saidek? Co oznacza ta nazwa?
— To nazwisko — odkrzyknął 

w iÜ  msiynarz z pokiadu „Soldka“ .
— Nie znam takiego nazwiska... 

O Batorym słyszałem — to byl 
król polski. O Kościuszce również 
— walczył w Ameryce. O Curee- 
Sklodowskiej wiem, że była to uczo

czasie, podczas postojów w portach, trzech sąsiadów, przez trzy demo- ¡^¿j' aenerai^czv uefony^
Załoga, którą dowodzi kapitan kratyczne republik«. ’ * * neraI’ ucf°"y -
Zbigniew Rybiański. złożona w za- Rząd po|ski przydzieli! Czecboslo ~  Nle “  ouPOW'etlziai 
sadzie z młodych marynarzy i me- wacji na mocy umowy oddzielna marynarz. lo  nazwisko naj-

' ' szczecińskim epszego robotnika, który budowa!
, , „ „ v v magazyn; W ^  SIf>tek.

al°gi odz-na* przystani pracują nowe dźwigi, 
czóno orderami. pięknie pomalowane na kolor wiś-

Coraz częściej polska biaio-czer- nio-wy.' Od' cz.'asu do czasu zjawia 
wona flaga zjawia się w najbar- się w tej przystani statek „Repu- 
deiej oddalonych portach, coraz bl'ka“ , pływający-pod flagą czecho- 
częściej przecina równik. W ubieg- słowacką.
łym roku statek „Warta“ odbył Dzięki pomocy Polski Czechosio- 
pierwszy rejs z Gdyni do Chin. W wacja ma teraz dostęp do morza, 
dalekim Tièn-tsinîe powitała go u By stworzyć sobie pełny obraz 
wejścia do portu cała flotylla łodzi Polski morskiej, należało pojechać . 
przybranych kwiatami. Za „Wartą“ jeszcze do Świnoujścia. I tutaj port s*ypr°'v. kapitanów — rośnie potę- 
popiynęto do Clńn wiele innych poi tętni życiem. Prom „W olin" prze- §'a ’ '0D polskiej, rośnie jej sława, 
skich statków — chińsko-polska li- wozi przez rzekę iudzi i sanrocho- Polska nawiązała stosunki handlu 
ni» handlowa pracuje teraz regu- dy, ustawione ciasno jeden przy we i prowadzi wymianę handlową 
liirnie. dtugim. Piyną kutry rybackie. Pb- z 49 fcajami. Polska prowadzi poli-

Dztsiaj w Gdyni odbywa się za- tężne promy przewożą do Szwecji tykę szerokiego popierania iranzy- 
iadunck dwóch polskich statków ¡ 'z e  Szwecji pospieszny pociąg tu. Rośnie wymiana towarowa Pol- 
wyruszających do Chin: „Przyjaźń sztokholmski, jadący na kontynent, ski z Europą Zachodnią, rosną rów 
Narodów“  i „Hugo Kołłątaj“ . Przy- Można tu zobaczyć wagony sypiał- nież obroty z krajami Bliskiego, 
wiozły one z Chin rudę żelaz- ne z tabliczkami „Stockholm — Środkowego 1 Dalekiego Wschodu, 
ną, ryż, soję, pszenicę, jedwab, Bern“ , „Stockholm —■ Praha“ , Polskie porty są gościnnie otwar- 
herbatę, obecnie zaś przyjmują na „Stockholm — Paris“ . te- dla statków, „Wszystkie flag: bę-
poklad' najróżnorodniejszy ładunek: Tu, w Świnoujściu, powstaje no- dą u nas gościły!” I niewątpliwie 
wyroby włókiennicze, maszyny, sól, wy port rybacki. Odbudowano ba- w najbliższych 'attach Polska jesz- 
żarówki. W H e towarów id r?  Gan- zę remontową. W szybkim tempie c *c ba. dziej okrzepnie jako państwo 
żytem — niektóro kraje prowadzą rosną budynki przeznaczone na ma marskie, 
z’ Chinami wymianę handlową przez gazyny ryb. Zwiększa się pojem- Polska,
poi ty pols'kie. ' »ość chłodni, otwarto Dom Rybaka. Lipiec-sierpień 1952 roku.

|  niając dodatkowej segregacji, któ-l przez cały rejs. Po powrocie do ot» nowy betonowy magazyn. W 
= ra przeprowadzić musieli członku- Gdyni 23 marynarzy za’

polsk'

Brytyjski oficer uśmiechnął się z 
niedowierzaniem i odszedł od bur­
ty.

Dzięki bohaterskim wysiłkom ta-' 
k;ch ludzi jak Makowski i byli 
członkowie jogo brygady, jak zało­
ga statku „Karpaty“ , jak tysiące 
przodowników - maszynistów dźwi­
gów portowych, marynarzy, lado 
waczy, pilotów portowych, rybaków,
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Kozie, największy port śródlądowy w Polsce,. przeżył swój. wielki
dzi eń...

Wiceminister żeglugi Iow. Leon Bielski dokonał otwarcia Domu
Żeglarza

Wodniacy - znajdą la noclegi, odpoczynek, rozrywki .kulturalne

I

W tym samym dniu wiceminister■ Bielski udekorował zasłużonych 
wodniaków odrzańskich odznaczeniami państwowymi

| Krajoina Narada Wodniakom wskazała błędy
i niedociągnięcia w  metodach pracy żeglugi, dróg modnych i stoczni

: -j SIERPNIA br w Koźlu odbyła 
i ”  się Krajowa Narada Wodnia- 
! ków, w której wzięli udział, wice- 
| minister żegugi tow. Bielski, 
przedstawiciele partii i związku, 
aktyw gospodarczy. przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy. Celem na 
rady było omówienie zadań żeg'u- 
gi śródlądowej, dróg wodnych, 
stoczni i zakładów eksploatacji kru 
szywa w świetle uchwał VI! Ple­
num l\C PZPR. Referat zasadniczy 
wygłosił tow. Gudzio, dyrektor Cen 
tralnego Zarządu Dróg Wodnych 
Dyskusję podsumował min Bielski.

Piany żeglugi śródlądowej w li 
j półroczu br. wzrastają w porów­

naniu z planami I półrocza w to- 
nokm do 165,9 proc., w tonach do 
i 77,3 proc. — powiedział tow. Gu­
dzio. — Wykonanie tych planów 
zbiega się z dwoma wydarzeniami, 
które mają zasadniczy wpływ na 
przewozy i na rozwój dróg wod­
nych.

Pierwszym — są uchwały VI! 
Plenum KC PZPR. W trosce o 
właściwy rozwój naszego rolnictwa, 
które stanowi zasadnicze ogniwo 
w planowej gospodarce socjalisty­
cznej, V II Plenum powzięło uch­
wałę o konieczności wzmożenia spój 
ni między klasą robotniczą i chłop­
stwem w celu utrwalenia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, który jest 
fundamentem władzy ludowej.

W warunkach przedsiębiorstw że­
glugowych wyrazem zacieśnienia 
tej spójni jest wzmożenie przewo­
zów w okresie jesiennym. Zabęzpie 
czenie sprawnego przemieszczania 
płodów rolniczych dla potrzeb zao­
patrzenia ludności miejskiej, prze­
wiezienie artykułów przemysłowych 
dla rejonów wiejskich oraz zabez­
pieczenie bazy surowcowej dla prze 
inysłii —• oto zadania, jakie stoją 
przed żeglugą śródlądową w naj­
bliższym okresie.

Drugim wydarzeniem posiadają­
cym zasadniczy wpływ na przebieg 
jesiennych przewozów jest uchwała 
Prezydium Rządu w sprawie za­
bezpieczenia dopływu masy towa­
rowej do przewozów wodą. Jest 
ona z jednej strony wyrazem, tro­
ski Rządu o rozwój przewozów na 
drogach wodnych, ą z drugiej wy­
tycza na ten okres konkretne za­
dania. W tych warunkach, mimo 
poważnych trudności nawigacyj­
nych spowodowanych suszą wyko­
nanie przewozów jesiennych staje 
się'zadaniem, które musi być zre­
alizowane.

Po przeanalizowaniu osiągnięć 
załóg pływających oraz pracowni­
ków dróg wodnych w I półroczu i 
sprecyzowaniu zadań obu tych pio­
nów w II półroczu br. mówca pod­

kreślił: — Jako nowe zadanie przed 
służbą nurtową stawiamy sprawę 
photowania statków żeglugi przez 
pracowników dróg wodnych na od­
cinkach specjalnie uciążliwych, ja­
kim jest rejon Górzycy na Odrze, 
W Związku Radzieckim tego rodzą 
ju pilotowanie statków żeglugi 
przez znających dobrze nurt jest w 
pełni stosowane z doskonałymi re­
zultatami.

Zacieśnienie współpracy pomię­
dzy pracownikami dróg wodnych 
a pracownikami żegiugi, poczyna­
jąc od załóg nurtowych, śluzowych 
i pływających na statkach żeglugi 
śródlądowej winno być jak naj­
większe. Pracownicy terenowi dróg 
wodnych winni bić się o jakość 
dróg wodnych i inicjować wystą­
pienia w kierunku właściwego u- 
trzymania nurtu Wykonanie prze­
wozów będzie bowiem tym spraw­
niejsze, im lepiej pracować będzie 
nasza.służba na szlakach wodnych. 
Następnie tow. Gudzio zatrzymał 
się dłużej nad przyczynami trudno­
ść; w żegludze i wskazał najważ­
niejsze drogi ich przezwyciężenia.

— Główna i istotna przyczyna 
trudności i przeszkód, które obe­
cnie napotykamy polega przede 
wszystkim na tym, że zmieniły się,, 
warunki rozwojowe, że wytworzy­
ła się nowa. sytuacja, która wy­
maga zmiany nietod pracy, nowych 
metod organizacji i kierownictwa. 
Szereg naszych przedsiębiorstw nie 
dostrzega jednak tej zmiany i nie 
stwierdza konieczności szybkiego i 
opei atywnego działania To niedo­
ciągnięcie ciąży na żegludze śród­
lądowej. a jaskrawo rzuca się w. 
oczy na drogach wodnych 1 z tym 
trzeba bezwzględnie walczyć.

Wprowadzenie od początku sezo­
nu nawigacyjnego 1952 r. żeglugi 
całodobowej w górę rzeki miało 
charakter jakościowej zmiany sy­
stemu pracy. Doniosła w tym wy­
padku była rola przodujących za­
łóg. Awangarda wodniaków zro­
zumiała znaczenie nowych form, 
które wyprowadzają nas z zacofa­
nia organizacyjnego. Przodujące za 
logi holowników „Łaba“ , „Sędzi­
wój“ , Trygław“ , „Swarożyc“ , El­
bląg“ j barek „2-8405“ , 2-6461“
„2-2714“ i BM-9“ , dowiodły swym 
zapałem, że nowe formy muszą 
zwyciężyć

Prąca całodobowa w górę rzeki 
jest tylko częścią tych nowych 
form. Przed nami stoi trudne zada 
nie zorganizowania również jazdy 
nocnej w dół rzeki. I tu znów, a- 
pel do załóg przodujących. Musi­
cie swym socjalistycznym stosun­
kiem do pracy przełamać konser­
watyzm broniący się przed jazdą

nocną w dół rzekł i przy zacho­
waniu pełnej ostrożności i bezpie­
czeństwa jazdy wskazać nowsze 
niż dotychczas metody socjaiistycz 
nej żeglugi śródlądowej.
V \ /  DYSKUSJI, w której zabrało 
* '  głos wielu uczestników, domi­

nowały głosy pracowników żeglugi 
śródlądowej Poruszono szereg pro­
blemów produkcyjnych i organiza­
cyjnych W .wypowiedziach przebi­
jała się troska o wykonanie pla­
nów, zwłaszcza o sprostanie jesien­
nemu nasileniu przewozów.

Załogi pływające wskazywały na 
możliwości wykonania planów i 
przedstawiły swój stopień przygo­
towania do przewozów jesiennych 
w oparciu o współzawodnictwo pra­
cy Mówili o tym tow. tow. Bia- 
chowski, Zientara, Grodowski, Mi­
kę, Nalewaj i inni.

W żegludze śródlądowej nastąpił 
w. br. poważny przełom, który uwi­
docznił się w dużym wzroście wy­
dajności pracy. I tak na Odrze w 
stosunku do ub. r. nastąpił w I pół­
roczu br. wzrost przewozu masy to­
warowej o 22,5 proc., szybkości 
handlowej o 54 proc., koniomaszy- 
nogodzin o 62 proc., znacznie rów­
nież wzrosła ilość dokonanych ope­
racji. Cyfry te przytoczył tow. Ma­
giera, wskazując przy tym na za­
sługi bezpośrednich wykonawców — 
załóg pływających, zwłaszcza ster­
ników.

Minio tych niewątpliwych sukce­
sów żegluga śródlądowa nie wyko­
nała planu przewozów. Jakie więc 
przyczyny wpłynęły , na to?

Przede wszystkim nie została w 
pełni wykorzystana nocna żegluga. 
Złożyło się na to wiele czynników, 
z których najważniejsze — to nie­
dostateczna praca polityczna, brak 
odpowiedniego przygotowania, za­
łóg pływających, niewystarczające 
przygotowanie techniczne oraz brak 
kadr i pokutujące wciąż jeszcze sta­
re, chałupnicze metody pracy mi­
nionych lat.

Znaczna ilość przestojów (4.153 
holownikogodzin i 22 481 barkogo- 
dzin) — oto drugi poważny czyn­
nik, który .wpłynął ujemnie na wy­
konanie planu Przestoje te zostały 
spowodowane nie tylko złymi wa­
runkami nawigacyjnymi — na co dy 
skutanci kładli duży nacisk — aie 
i drobnymi awariami, które unieru­
chomiły prawie 1/3 taboru, jak rów 
nież na skutek nieterminowego wy­
konania remontów stoczniowych

W dyskusji najwięcej miejsca po­
święcono sprawie nieutrzymania od­
powiedniej głębokości tranzytowej 
szlaku. Tow. Skonieczny stwierdził, 
że na Wiśle już od 3 miesięcy nie 
ma gwarantowanej głębokości.

Wpłynął na to źle opracowany i 
wykonany plan pogłębiania, gdyż 
60 proc. tych robót przesunięto na 
II półrocze czyli na okres, gdy nie 
będzie to miało decydującego wpły­
wu na przewozy.

Wiceminister Bielski w swoim 
podsumowaniu przeanalizował nie­
dociągnięcia i wytyczył zadania, 
których realizacja przyczyni się 
niewątpliwie do dalszego rozwoju 
przedsiębiorstw, które wykazują 
jeszcze bardzo słabą aktywność.

Już dziś programem każdego 
wodniaka musi być wzmożenie wy­
siłku, lepsze wykorzystanie taboru, 
sprzętu : kadr. Jazdą całodobową 
należę objąć wszystkie jednostki.

Należy wprowadzić, 2 — 3 zmia­
ny aby można było w pełni wyko­
rzystać tabor i sprzęt, jak nakazu­
je V II Plenum, trzeba jak najsze­
rzej stosować małą mechanizację, 
popularyzować doświadczenia u- 
sprawniać pracę dyspozytorską

Następnym zagadnieniem wyma­
gającym rozwiązania w walce o pla 
ny przewozowe jest zapewnienie 
dopływu siły roboczej. Ludność wiej 
ska, zamieszkała nad naszymi dro­
gami wodnymi może I powinna za- 
shać kadry żeglugi i dróg wod­
nych. Ale proces ten winien prze­
biegać nie samoczynnie, a w spo­
sób zorganizawany, Za pośredni­
ctwem miejscowych rad narodo­
wych należy werbować ludzi ria 
podstawie dokładnie określonych 
warunków pracy, awansu i opieki 
socjalnej

Oczywiście problem ten mieści 
w sobie również zagadnienie pro­
gramowego szkolenia kadr. gdyż 
v.,erbunek może dać tylko s iły  nie­
wykwalifikowane lub słabo wykwalj 
filcowane. Szkolenie ma szczególne 
znaczenie w stosunku do młodzieży. 
Szkolenie młodzieży według doryw­
czych programów i bez należytej 
pomocy, nie da dobrych wyników, 
tym bardziej, że trzeba je prowa­
dzić bez odrywania od zawodu

Dziś już należy przystąpić rów­
nież cio przygotowania planów re­
montów zimowych i opracowania 
szerokich planów pogłębiarskich na 
rok 1953 pod kątem rzeczywistych 
potrzeb żeglugi śródlądowej

Nicią przewodnią dyskusji byt 
brak współpracy między żeglugą « 
administracją dróg wodnych i stocz 
niami. Przy wykonywaniu planów 
II półrocza, przy realizowaniu prze 
wozów jesiennych hasłem wszyst­
kich wodniaków winno być. spójnia 
i wspólna walka o plan W tych 
warunkach nie będzie trudności n:e 
do pokonania, a roczny bilans 
zamknie żegluga śródlądowa peł­
nym sukcesem.

His

'TALOGA portu w Koźlu prze­
c z y ła  swój wielki dzień. Już od 

samego rana przed budynkiem Ek 
spozytury gromadzili się maryna­
rze śródlądowi, barkarze, stocz­
niowcy, portowcy, pracownicy dróg 
wodnych i zakładów eksploatacji 
kruszywa z dalekiego Gdańska i 
Szczecina, z Warszawy. Wrocła­
wia. Krakowa...

Wszyscy udali się na zwiedzanie 
portu. Wśród nich wiceminister że 
giugi tow. Leon Bielski. Dyrektor 
'żeglugi na Odrze tow. Magiera, 
oprowadza po porcie i udziela wy­
jaśnień Cieszą się wodniacy z Koź 
la, bo mają się czym pochwalić. 
Rozpoczynają właśnie pracę nowo- 
uruchomipne wspaniałe, nowoczes­
ne urządzenia przeładunkowe, któ­
rych nie powstydziłby się nawet 
Port morski. W basenach tego naj­
większego portu śródlądowego w 
Polsce wre ożywiona praca. Jest tu 
66 letni magazynier Eliasz Katarzy 
na. Do pracy w żegludze namówili 
go zięciowie. Zadowolony jest z te­
go, a i w porcie bardzo się przydał. 
Opracował już kilka pomysłów ra­
cjonalizatorskich: pomost do cumo­
wania statków, podwozie do wożę 
nia wózków z węglem, wsyp wę­
glowy do łódek, a ponadto ulep-

Z pamiętnego dnia tn Koźlu
szył wsyp węglowy do barek.

Sypie się węgieł, nasz czarny 
diament do wielkich barek odrzań­
skich. Czekają już holowniki i po­
płynie pociąg wodny hen do Szczę 
cina, Stoi tu holownik „Sędziwój“ , 
rusłanowiec, którego załoga wyko­
nała 127 proc. planu I półrocza Ka 
pitanem tej jednostki jest Jan Rei- 
nert. Doświadczony. to wodniak Je 
den z pierwszych skróci! rejs z Ko­
źla do Wrocławia. Nocna jazda to 
rie  pierwszyzna dla niego.

Nad jednym z basenów stoi no- 
wowybudowany magazyn Spada 
czerwona wstęga przecięta przez 
wiceministra Bielskiego. Dziś obra­
dowali tu wodniacy nad zadania­
mi II półrocza. (Sprawozdanie z 
przebiegu narady podajemy osob­
no).

Niedaleko portu widać duży 
park, wiilę, sadzawkę, cieplarnie. 
Rezydował tu niegdyś niemiecki 
kapitalista, dyrektor fabryki celu- 
lo. . Obecnie mieści się tu ośrodek 
kultury, Powiewają czerwone i bia 
łoczerwone sztandary, Orkiestra 
gra Międzynarodówkę i hymn naro­
dowy, — wiceminister'Bielski wrę­
cza odznaczenia państwowe wod­

niakom odrzańskim Srebrny krzyż 
zasługi otrzymał zasłużony stocz­
niowiec Czesław Wilk z Nowej Soli. 
Brązowymi krzyżami zasługi zosta­
li odznaczeni. Feliks Blachowski, 
kp i statku „Łada“ , Antoni Koci- 
kowski, kontroler eksploatacji, Frań 
ciszek Kotyrba, sternik barki 
„2  —6461“ , Augustyn Małek ster­
nik barki „ 2 —8405“ , Jan Mikę, kpt. 
statku młodzieżowego „Swarożyc“ , 
Alojzy Porski, robotnik przeładun­
kowy, Romuald Romanowski, były 
maszynista, a obecnie kontroler 
techniczny, Szczepan Smerd, ślu­
sarz warsztatowy, Mieczysław Ży- 
niecki, kontroler techniczny i Bro­
nisław Świątkowski, dyspozytor ko­
lejowy.

Tow. Bronisław Świątkowski roz­
począł pracę jako robotnik przeła­
dunkowy we wrocławskiej Ekspo­
zyturze. Nie umiał on wtedy. ani 
czytać,. ani pisać. Chodził na kur­
sy dla analfabetów, a obecnie za­
trudniony jest jako pracownik urriys 
łowy, Szybko zapoznał się z nową 
placówką i doszedł do przekonania, 
że na jego odcinku pracuje za dużo 
ludzi — 2 dyspozytorów i 2 Wago­
wych. Wysunął więc wniosek, 
ażeby dyspozytorzy pełnili równo­

cześnie obowiązki Wagowych Kie­
rownictwo projekt przyjęło.

Długa jest lista wodniaków o- 
drzańskich wyróżniających się we 
współzawodnictwie. Otrzymali oni 
nagrody i premie. Czołowe miejsce 
wśród nich zajęły załogi holownika 
„Łada“ i barki „2-8407", które w 
I półroczu znacznie przekroczyły 
plany przewozowe. Obie załogi o- 
trzymały jako zaszczytne wyróżnię 
nie proporce przechodnie, które wi 
«przewodniczący Zarządu Główne 
go ZZP2 tow. Żołdak wręczył kie­
rownikom tych jednostek — kpt. 
Feliksowi Blachowskiemu oraz ster 
nikowi Janowi Ogrodniczkowi.

Nowootwarty Dom Żeglarza jest 
wspaniale wyposażony. Wodniacy 
korzystać tu będą z odpoczynku, 
noclegów i rozrywek kulturalnych, 
które zapewniają biblioteka, czytel­
nia, świetlica, sala teatralna i kino­
wa

Dzień pełen wrażeń zakończyły 
imprezy sportowe i artystyczne. 
Wodniacy syci wrażeń, późnym wie 
czorem rozjeżdżali się do swoich 
macierzystych ekspozytur I zakła­
dów pracy z przeświadczeniem, że 
wartp pracować dla Polski Ludo­
wej i zasłużyć na zaszczytne wyróż

A oto grupa wodniaków, którzy otrzymali srebrne i . brązowe 
krzyże zasługi Bronisław Świątkowski Jan Ogrodniczek Eliasz Katarzyna Jan Reinsrt
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Usunąć b ra k i i d  szko len iu  z a i D o c t o o j p m  PMH

Jeszcze ciągle brak należytej koordynacji
i w sp ó łp ra cy  p rze d s ię b io rs tw  p o rto w ych

DYSPOZYCJE dla brygad porto- Otóż „Hartw ig“ podał dyspozycję 
wych przy za- i wyładunku by- do „Polcargo“ , aby przy wyładowy- 

wają różne w zależności od warun- waniu towaru ze statku ważyć każ 
ków i potrzeb. Jeżeli są one prze- dą partię, natomiast ZPGG otrzyma 
myślane i słuszne, wówczas dają po ło zlecenie z „Polcargo“ , by towar 
żyteczne wyniki i przyśpieszają wy ten wyładowywać... bez ważenia, w 
konanie zadań. ‘ rezultacie, zanim zdecydowano się,

Gorzej natomiast, jeżeli dyspozy- jak wyładowywać towar, stracono o- 
cje są sprzeczne, gdy nie wiadomo, kolo 5 bezproduktywnych godzin, w 
jak wykonać pracę i która dyspozy- czasie których robotnicy czekający 
cja jest „ważna“ . Trudno bowiem na rozstrzygnięcie sporu, głośno wy 
robotnikom portowym, którzy cały rażali swe niezadowolenie z pracy 
swój zapał i energię poświęcają wy- administracji.

Absolwenci kursów zawodowych, 
organizowanych przez Dział Szko­
lenia CZ PMH, poważnie zasilają 
fachowe kadry naszej floty. Każde­
go roku wielu wyszkolonych mecha­
ników, nawigatorów, zaopatrzeniow 
ców i innych przechodzi do sekcji 
rezerwy, oczekując na planowe za- 
mustrowanie na statki, Są to nie­
wątpliwe osiągnięcia w przygotowa 
mu na kursach zawodowych nowych 
kadr dla PMH. Lecz szkolenie tych 
kadr przebiegałoby sprawniej, gdy­
by w czasie trwania kursów ściślej 
jeszcze wiązać teorię z praktyką > 
usunąć istniejące błędy organiza­
cyjne.

Uczestnicy kursów narzekają np. 
na brak dostatecznej ilości niezbęd 
nych podręczników morskich. Nie­
które z dotychczas wydanych wyco­
fano jako nieaktualne w PMH, lecz 
uczyniono niewiele, aby je zastąpić 
nowymi.

Na zlecenie CZ PMH została 
przetłumaczona np. radziecka ;n-
trukcja dla elektryków okręto­

wych. Okazało się jednak, że in­
strukcja ta nie może być wykorzy­
stana, gdyż Inspektorat Techniczny

„zorientował się", że nie jest ona nych zakładów pracy i instytucj 
pizydatna do naszych urządzeń na zwiedza nasze statki, więc dlacze- 
statkach. Czy nie należało pomyś- go tej możliwości nie daje się u 
leć o tym wcześniej, aby nie nara czestnikom kursów i przyszłym ma 
żać przedsiębiorstwa na zbędne wy- 'ynarzom?
datki? Dla sprawniejszego przebiegu

Dotychczas także wiele podręcz- szkolenia i podniesienia jego pozio 
ników nie jest dostosowanych do mu naieży także przede wszystkim 
siopnia i poziomu nauczania i czę- uzyskać odpowiednie pomieszczenie 
sto zdarza się, że nie wiadomo ja- dla kursów, które, do tej porv me 
kie kursy winny z nich korzystać, mają stałego miejsca urządzić ga- 

Uczestnicy kursów skarżą się tak binet techniczny i właściwie wyko- 
że na brak pomocy naukowych. Np. rzystać kredyty przeznaczone na 
w czasie nauki o nawigacji odczu- szkolenie.
wają oni brak cyrkli i liniałów. Dyrekcja CZ PMH winna me-

jeżeli chodzi o niedostateczne po- zwlocznie przyjść z pomocą Dz.alo- 
wiązanie teorii z praktyką w cza- wi Szkolenia, gdyż o-d jego spraw- 
sie trwania kursów to niestety z po, nej działalności zależy poziom kwa- 
wodu dużych rzekomo trudności w bfikacji zawodowych przyszłych pra 
uzyskaniu zezwolenia na zespołowe cowników morza, 
wejście na statek, kursanci nie ma­
łą możliwości praktycznego zapo- 
znania się z działaniem np. ma­
szyn i urządzeń statkowych. A szko 
da, pomogłoby im to bowiem w du­
żym stopniu utrwalić nabyte wia­
domości. Czy rzeczywiście nie moż­
na tych pseudo-trudności pokonać?
Przecież wiadomo jest ogólnie, że 
szereg grupowych wycieczek z róż-

EMZF.T

... C ZHM nic zcpewu’ r.c.bie 
na czas przydziału aosnkceniów  
Wydziału Mechanicznego Ppli- 

I techniki Gdańskiej dla baz rc- 
I montoicych i warsztatów przed­
siębiorstw połowowych?

W Świnoujściu tramwai wod 
ny „ Natalia“ ma w sobotę przer­
wę obiadową od godz. 13 da Z5 
przez co pracownicy wielu przed
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0 przodownikach pracy, motocyklach, Motozbycie, MHD
i co z tego wyszło

Ekspozytura wrocławska Żeglugi W Motozbycie przejrzano zapo- 
na Odrze otrzymała pewnego dnia trzebowanie, wykazy, załączniki, po 
pismo Centralnego Zarządu Żeglugi kręcono głowami i... skierowano do 
Śródlądowej, że przodownicy pracy
mogą nabywać na raty motocykle 
SHL. Należy sporządzić odpowied­
nie zamówienie z wykazem reflek­
tujących na kupno i złożyć je w Mo 
tozbycie.

¡MHD. Powód? Motozbyt nie zalat 
wia tych rzeczy i w ogóle dziwi 
się, że się do niego zwracają.

Przewodniczący ra.dy nie zrażo­
ny jednak pierwszą trudnością (mo­
że to była pomyłka w piśmie?) skie

Dla wielu wodniaków posiadanie rowal swe kroki do MHD, Tutaj, 
motocykla jest wielkim ułatwię- tak jak w Motozbycie przejrzeli

konaniu zobowiązań — rozstrzygać Zapytujemy wspólnie z robotnika- 
„za“  i „przeciw“ każdej dyspozycji, mi, czy nie czas już, aby przedsię- 

Wypadek różnych dyspozycji zda- biorstwa portowe rozpoczęły ściślej- 
rzył się w dniu 6 ub. m. przy wyła* szą współpracę i aby przez nieuzgod 
dunku s/s „Lublin“  i najlepiej cha- nione i rozbieżne_ dyspozycje me 
rakteryzuje „harmonijną“  wspóipra powiększały kosztów i nie powodo- 
cę niektórych przedsiębiorstw porto- wały zbędnych przestojów statkowr 
wych. (E. Z.)

Naiwyższy czas podnieść poziom pracy
kulturalna - oświatowej w Domu Marynarza w Szczecinie

W Domach Marynarza przebywa ku. Nie pfowadzi się prasówek, po 
ją samotni marynarze w czasie gadanek,^ brak jakiegokolwiek szko- 
przerw w pływaniu, w oczekiwaniu lenia, nie istnieje również
i , „ n f i - i i m f i - A n f a n l n  1 r* i lir ł n f 7 \ /  Tl 1 C* S 'W 1 f ł t .  1 lU.OVV .na zamustrowanie i ci, którzy nie 
posiadają własnych mieszkań. Wia 
domo również, że marynarze tam 
przebywający nie mogą być trakto­
wani jako „goście hotelowi“ , ale 
trzeba roztoczyć nad nimi opiekę 
i wykazać troskę, by Dom Maryna 
rza stanowił dla nich własny dom 
w całym tego słowa znaczeniu.

Tego nie można jednak powie­
dzieć o Domu Marynarza w Szcze­
cinie, a konkretnie o kierownictwie 
i Zarządzie Okręgu ZZPŻ.

W Domu Marynarze nie prowa­
dzi się żadnej pracy kulturalno- 
oświatowej, nikt nie zajmuje się 
sprawą skierowania zainteresowań 
marynarzy we właściwym kierun-

praca
świetlicowa.

Nic więc dziwnego, że świetlica 
Domu Marynarza świeci pustkami 
(naturalnie poza godzinami wy­
dawania posiłków).

Trzeba, aby kierownictwo Do­
mu Marynarza w porozumieniu z 
aparatem KO PŻM i Zarządem O- 
kręgu ZZPŻ (które przecież są 
tak blisko) jak najszybciej przystą 
piło do zorganizowania pracy kul­
turalno-oświatowej, oo przyniesie 
niewątpliwie korzyści i odciągnie 
marynarzy od szukania mniej kul­
turalnych rozrywek poza Domem 
Marynarza.

(z)

mem. gdyż odległości od miejsc za papiery i powiedzieli, że tak, przyj 
mieszkania do portu są często znacz rnowali, że nawet bardzo chętnie,
ne.

Dlatego doceniając udogodnienie 
jakie przyniosłoby posiadanie mo­
tocykla wodniakom - przodowni-
kom, Rada Zakładowa ZZPŻ przy- , ,
, , , , . , , . MHD zachodzi pytanie, czy międzystąpiła bez zwłoki do wytypowania . . /  .. . , . . , .

ale... już nie przyjmują, ponieważ 
mają i tak za dużo zgłoszeń i mo­
że za jakieś pół roku sprawa będzie 
aktualna.

Wobec stanowiska Motozbytu i

Zarząd Okręgu ZZPŻ w Szczecinie
nie interesuje się dostarczaniem prasy na s/s „Kopernik“
Zarządy Okręgów i Oddziałów 

ZZPŻ na Wybrzeżu mają m. in. o- 
bowiązek dostarczania prasy i ma­
teriałów świetlicowych, na statki 
Często jednak wskutek lekceważe­
nia przez niektórych odpowiedział 
nych za to pracowników zwią­
zkowych nie wszystkie statki otrzy­
mują materiały prasowe.

Przykładem przywiązywania zbyt 
małej wagi do znaczenia prasy dla

“za r zą d  o m f i w T z z r t  
W  SZCZECINIE

du, kosztami podróży itp. Jednak 
załogi nie przekonują te „wyjaś­
nienia“ , bowiem pracownicy - biura 
portowego często przyjeżdżają do 
Świnoujścia i mogliby z powodze­
niem zabierać prasę, a ponadto 
można dostarczać ją przez pilota 
Kapitanatu Portu.

Jak z tego wynika, przy odrobi­
nie szczerych chęci i  zainteresowa­
niu przez Zarząd Okręgu, sprawa

kandydatów na kupno SHL.

Sporządzono wykaz (z zachowa­
niem wszystkich formalności prze­
widzianych w piśmie) i przewodni­
czący rady udał się do Motozbytu 
by złożyć zapotrzebowanie 5 omó­
wić sposób ostatecznego załatwie­
nia sprawy kupna.

CZ Żeglugi Śródlądowej i tymi 
przedsiębiorstwami było jakieś po­
rozumienie, a jeśli nie, to dlaczego 
wysiano pisjno powodując rozczaro­
wanie przodowników i stratę czaśu 
na przygotowanie zapotrzebowań?

A może CZ Żeglugi Śródlądowej 
po prostu przespał sprawę?

MAK

Skargi marynarzy
na MORS nie u s ta fą
Już niejednokrotnie zamieszcza­

liśmy korespondencje marynarzy 
naszych statków odnośnie niedba­
łego wykonywania prac przez 
MORS przy remoncie i zakładaniu 
radioodbiorników na jednostkach 
pływających.

Ostatnio korespondent nasz tow. 
Jerzy Jeziorański nadesłał list z 
Singapore, w którym pisze co na­
stępuje:

„Załoga m/s „Przyjaźń Narodów“ 
z niecierpliwością oczekiwała w 
Gdyni na przedstawicieli MORS, 
którzy mieli zainstalować na statku 
radiowęzeł. Układaliśmy już plany 
w jakich godzinach będziemy słu­
chać audycji z Polski, ze Związku 
Radzieckiego i jak zorganizujemy 
życie świetlicowe.

Piany nasze utwierdzały zapew­
nienia pracowników MORS, którzy 
twierdzili, że radiowęzeł zostanie 
zainstalowany i w dodatku w nie­
długim czasie.

— Jak dziwnie długo nie przy­
chodzą — mówili koledzy — czy 
aby na pewno przyjdą? Wreszcie 
dwa dni przed odjazdem przybyli, 
podłubali coś w przewodach i o- 
świadczyli, że,., na zainstalowanie 
radiowęzła jest już za późno i do 
odjazdu nie zdążą tego zrobić (sta 
tek stał w Gdyni 2 tygodnie).

Sprawdziło się powiedzenie: 
„przedwczesna radość nie zawsze 
jest prawdziwa“ .

Załoga jest zdania, że pracowni­
cy MORS-u — których niedbalstwo 
odczuwać będzie- przez długie mie­
siące rejsu — powinni przystępować 
do pracy z większym zrozumieniem 
ważności wykonywanych obowiąz­
ków“ .

Tyle korespondent J. Jeziorański. 
Ze swej strony dodajemy, że wobec 
powtarzania się wypadków niedba­
łego wykonywania prac przez 
MORS, trzeba aby dyrekcja i rada 
zakładowa lepiej jak dotychczas 
wglądnęły w pracę swych komórek

siębiorstw kończący pracę o godz. 
13 nie mają możliwości przejazdu 
do domu?

rybacy „B a rk i“  w dalszym 
ciągu wyrzucają na nabrzeże nie- 
znakowane sieci do naprawy, co 
uniemożliwia prowadzenie karto­
teki, a tym  samym kontrolę ru ­
chu sieci?

... dokumenty wymagane do 
uzyskania książeczki żeglarskiej 
składane przez zainteresowanych 
w D yrekcji Okręgowej Dróg Wod 
nych we Wrocławiu leżą tam  
przez pół roku bez nadania im  
biegu?

... w Radzie Zakładowej ZZPŻ 
przy Zarządzie Portu Szczecin 
od 5 miesięcy leży około 100 bro­
szur o radzieckich metodach prze 
ładunku i  n ik t nie interesuje się 
ich rozdziałem?

*  *  *

referent pracy i  płacy dyrek 
c ji Żeglugi na Odrze we Wrocła-

Dziqki zdecydowanemu stanowisku aktywu „Barki*
zlikwidowano „fabrykę bumelanctwa“

kaiu‘‘ . Został on na skutek interwen 
cji zamknięty i ma być przekazany 
na przedszkole dla dzieci pracowni­
ków.

Przykład kołobrzeskiego „Bristo 
iu” i stanowiska aktywu „Barki“ , 
który w porę zapobiegł szerzeniu się 
pijaństwa wśród ruhaków winien

wiu, nie odpowiada na listy Za­
rządu Okręgu ZZPZ w Szcze­
cinie już od pół roku?

... Rada Zakładowa ZZPŻ przy 
PPiUR „A rka “  w akc ji przestem- 
plowania legitymacji związko­
wych odebrała je  od razu od 
wszystkich członków, zmuszając 
pracowników do wyczekiwania 
na ich zwrot do dwóch tygodni?

*  *  *

... niektórzy robotnicy transpor 
tow i „B a rk i“  wyładowują skrzy-

produkcyjnych, aby wreszcie zain- nie do ryb „ulepszoną“  metodo.
zrzucania ich bezpośrednio nateresowały się, gdzie tkwi zio nied 

bałego wykonywania prac na stat­
kach.

ziemię powodując zniszczenie opa 
kowań i  poważne straty dla przed 
siębiorstwa?

marynarzy jest Zarząd Okręgu 
ZZPZ w Szczecinie, którego przed 
stawioele mimo wielu obietnic i 
przyrzeczeń już prawie od dwóch
miesięcy nie dostarczają prasy za­
łodze s/s „Kopernik“ .

Zarząd Okręgu usiłuje tłuma­
czyć ten fakt odległym miejscem 
postoju „Kopernika“ ba aż... w 
Świnoujściu, trudnościami doiaz-

zaopatrywania s/s „Kopernik“ 
prasę nie jest trudna.

Trzeba, aby Zarząd Okręgowy 
w systematycznym i dobrze zorga­
nizowanym dostarczaniu prasy wy 
kazał, że docenia jej poważne zna­
czenie jako czynnika kształtujące­
go świadomość polityczną i spo 
łeczną załóg pływających.

(m)

W Kołobrzegu przy ul. Szczeciń­
skiej otwarto restaurację, w której 
miejscowa PSS „Jedność“ więk­
szość stolików przeznaczyła dla ry­
baków „Barki“ , aby mogli oni bez 
wyczekiwania spożywać posiłki w 
czasie krótkiego pobytu na lądzie

Inicjatywa zdawałoby się godna 
pochwały.

Niestety, inicjatywa słuszna w za 
łożeniu została przez spółdzielnię 
wypaczona przez nadmierną sprze­
daż napojów alkoholowych.

W „Bristolu“  (taką nazwę nosił 
lokal) sprzedawano wódkę bez żad 
nych ograniczeń od wczesnych ro ­
dzin wieczornych do rana.

Nie trudno się też domyśleć, że 
przejawy bumelanctwa wśród ryba­
ków zaczęły mnożyć się w zastrasza 
jący sposób. Łamanie dyscypliny 
przez spóźnianie, nieprzychodzenie 
do pracy i odkładanie wyjazdów w 
morze „na jutro“ —były na porząd­
ku dziennym Ponadto w lokalu roz 
panoszyło się chuligaństwo. Awan
tury i bójki spędzały sen z powiek . . . . .  : . . . ,- - - *  - - - 1 posłużyć kierownictwu innych przedkołobrzeskich mieszkańców.

Na szczęście dzięki czujności ak­
tywu partyjnego i związkowego o- 
raz kierownictwa „Barki“ , w porę 
zauważono zgubny wpływ tego ,,lo

siębiorstw za wzór w likwidowaniu 
„producentów bumelanctwa“ ..

Ste
(Nazwisko znane redakcji)

Ra d a  Zakładowa ZZPZ przy  R em ontow e j Obsłudze S ta tków  w  G dyni 
donosi, że wczasy świąteczne dla p racow n ików  zosta ły ju ż  zorgan i­

zowane (no ta tka  p t. „D laczego?" w  n-rze  15/37).

'Ż E G L U G A  na Wiśle, Ekspozytura Rejonowa w  Bydgoszczy zawiada- 
ŁJm ia, że udzie lan ie  u r lo p ó w  członkom  załóg na ba rkach odbyw a się 

system atycznie zgodnie z a rt. 66 uk ładu zbiorowego z tym , że jeden 
członek załogi musi być obecny na barce, p iln u ją c  powierzonego ładu nku  
(notatka p t. „E kspozytura  Żeglug i na W iśle źle podeszła, do spraw y u r lo ­
pów w ypoczynkow ych" i  „D laczego?“  w  n-rze  13/35).

REM ONTO W A Obsługa S ta tków  w  G dyn i ko m u n iku je , Ze p rzed łu ­
żanie okresu re p e ra c ji p rzyrządów  p recyzy jnych  spowodowane jest 

b rak iem  odpow iednich urządzeń technicznych, sku tk ie m  czego każdora­
zowe badanie odbyw a się w  P o litechn ice  Gdańskiej. Om awiane przyrządy 
zostaną w  najbUższym  czasie dostarczone na statek (no ta tka  pt. „D z ia ł 
p recyzy jny  ROŚ w in ien  wzmóc w alkę o jakość na p raw " w  n-rze 14/36).

CE N TR A LN Y  Zarząd R ybactw a M in is te rs tw a  Państw ow ych Gospo­
darstw Rolnych donosi, że do a k c ji zaryb ien iow e j p rzyw iązu je  oerom - 

ne znaczenie' i  w yp a d k i poruszone w  notatce p t. „B ra k  zabezpieczenia 
ta rliska  spowodował stra tę jedne j ton y  c e r ty "  w  n-rze 13/35 n ie  pow tó­
rzą się.

rp K SP O ZYTU R A  Rejonow a Żeglug i na Odrze w  K oź lu  zawiadamia, 
■*-Jże ku rs  dla palaczy nie o d b y ł się ze względu na nieobecność przed­

s taw ic ie li Inspekto ra tu  Kotłow ego. Poza tym  p racow nik E kspozytu ry zo­
sta ł pouczony o konieczności w łaściwego odnoszenia się do interesantów  
(no ta tka  p t. ^K ie ro w n ic tw o  E kspozytu ry  w  K oź lu  n ie  dba o szkolenie 
za łóg" w  n-rze 12/34).

MO R SKI In s ty tu t Techniczny w  Gdańsku w  odpow iedzi na a r ty k u ł 
p t. „T rzeba w ięce j uw ag i poświęcić spraw ie konserw ac ji ry b  na 

s ta tkach " w  n-rze 13/35 donosi, że w  n ied ług im  czasie w ypow ie  się na 
tem at p ro je k tu  z pu nk tu  w idzen ia  techniczno-okrętowego.

PRZEDSIĘBIORSTWT) P ołow ów  D a lekom orsk ich  „D a lm o r"  w yjaśn ia , 
że w  spraw ie przeniesienia służbowego ob Jerzego Neumana zw ró c ił 

się do C entralnego Zarządu R ybołów stw a M orskiego w  Szczecinie z pro­
śbą o zajęcie przychylnego stanowiska (notatka p t. „D a lm o r" n ie  w yka ­
zu je  jeszcze pe łne j tro sk i o  spraw y bytow e ryb a kó w " w  n-rze  13/35).

REMONTOW A Obsługa S tatków  w  G dyn i donosi, że n iew ygodne po­
mieszczenia zbudowane w  h a li maszyn rozebrano i  przeniesiono 

(no ta tka  pt. „ In w e s tyc je  muszą być przem yślane" w  n-rze  13/35),
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IX  W yśc ig  D o o ko ła  Polski

Roman W ytryszcz , S krzyn ica . — U c ieszy  i  szczególną odpow iedz ia lność , a za godzi 
ło  nas Wasze za in te resow an ie  zawodem  n y  nad liczb ow e  p ra co w n ik  m usi otrzym ać 
w odn iack im . W  zw iąsku  z W aszym  w ynag rodzen ie  w e d łu g  us taw o w ych  sta- 
zapytaniem , do tyczącym  szybkiego  zdo- w e k " .  W  w yp a d ku  n ie  budzącym  zastize- 
byc ia  k w a lif ik a c ji w  tyra k ie ru n k u , za- żeń, sko rzys ta jc ie  z tego orzeczenia 
w iadąm ia m y W as, że będziecie m o g li St. P e rkow sk i, Ś w ino u jśc ie . — W  związ 
prze jść przeszko len i«  na ku rs ie  d la  bar- ku  z zapytan iem  w  sp raw ie  b ra ku  chodni 
ka rzy . O dn iu  rozpoczęcia ku rsu  pow iado  k ó w  na u lica ch  W arszow a, w y ja ś n ia m y  
«n W as bezpośrednio C e n tra ln y  Zarząd Że W am , że p la n y  M R N  na la ta  1952/53 n ie 
g iu g i Ś ród lądow e j i S toczni, W arszaw a, p rze w id u ją  na ten  cel k re d y tó w . Prezy- 
ul. Zagórna 1/3. Po ukończen iu  ku rsu  i d ium  M R N

W  dn iu  19 ub m. rozpoczął się IX  z danego zespołu. D rużyna odpada z k ia  
j k o la rs k i W yśc ig  D ooko ła  P o lsk i. W  W y - s y f ik a c j i zespo łow ej z c h w ilą , k ie d y  czte- 
| ścigu uczestn iczy ło  76 ko la rzy , k tó rz y  na rech zaw odn ików  w yco fa  się z W yścigu 
tras ie  d ługośc i 1933 km  w a lc z y li o m iano 
najlepszego po lsk iego  szosowca.

IX  W yśc ig  K o la rs k i D ooko ła  Po lski 
b y ł bardzo c ie ka w y  ze w zg lędu na to, 

IX  W y ś c ig  K o la rs k i D ooko ła  P o lsk i że s ta rto w a ła  w n im  cała polska czo łów ka 
lic z y ł 11 etapów kończących się w  O l- ko la rska . O bok reprezen tan tów  P o lsk i i 
sz tyn ie , G dańsku, Bydgoszczy, Poznaniu, znanych zaw odn ików  na s ta rc ie  zna leź li 
Z ie lo n e j Górze, Je le n ie j Górze, O po lu , s ię  m ło d z i zaw odn icy , k tó rz y  tak  ob iecu- 
K ra ko w ie , Rzeszowie, L u b lin ie  i W arsza- ją co  d e b iu to w a li w W yśc ig u  D ookoła 
w ie . K o la rze  m ie li dwa dn i odpoczynku : W a rm ii i  M azur.
23 s ie rpn ia  w  Poznaniu i  28 s ie rpn ia  w
K ra ko w ie . N a js iln ie js z e  zespo ły  ze zrzeszeń

zw ią zko w ych  w y s ta w iły :  K o le ja rz  (WRZE
W  W y ś c ig u  b ra ło  ud z ia ł 13 zespołów S lN S K I, CZYŻ, M E LO N ), U n ia  (N ow o-

p - ^ k o l e n i u  D ra k fv r7nvm  ■ . . w m ia rfl pos iadanych  k re d y tó w  I C W KS i  O gn iw o  z g ło s iły  po d w ie  d ru - czeU, w e g le n d a , W ilc z e w s k i, G lin kę ) .
P p ra k tyczn ym  będziecie  m o- w y k o n u je  na jpo trze bn ie jsze  prace. O b e o  | zyny , p rzy czym  w drug im  zespole O gni w .ó k n ia rz  (G abryel., Św iercz, Szczęśniak).

w a je ch a ło  n ie  6 lecz ty lk o  3 zaw odni-
Łów . W szys tk ie  pozosta łe zrzeszenia w y -  W  zespołach zw iązkow ych

g l i z k o le i pó jść  na ku rs  wyższego rzędu n ie  re m o n tu je  się u licę  B a rlic k ie g o , a do 
po zdaniu k tó re go  nab ie rzec ie  pe łnych  kw a  końca  w rześn ia  ma o trzym ać now ą n a w ie rz  
l i f ik a c j i  zaw odow ych, po trzebnych  do pra  chnię u lica  M . Buczka. 
c i  ns- jednostkach  p ływ a ją cych  żegluv7i  Stefan K o ła ko w sk i, K o łob rzeg .—W  spra- 
s ród lą dow e j. xvie W aszego zapytan ia , sk ie row anego  do

P io tr Bekiesz, W ro c ła w . —- P ragnę liśc ie  ru b ry k i ,.D laczego?", a dotyczącego p racy  
w ys łać  W asze dz iec i na tegoroczne k o lo -  w  godzinach nad liczb ow ych , in te rw e n iu j e- 
n ie  le tn ie  i  ja k  piszecie, an i w  zeszłym , m y. Po w y ja ś n ie n iu  o dp ow iem y W am  w  
«n i w  tym  ro ku  W am  się to  n ie  uda ło. „S te rz e " .
W  zeszłym  ro ku  trochę  spóźn iliśc ie  się ze M . S ko rup sk i, Ś w ino u jśc ie . — Poruszyliś 
zgłoszeniem  i  d la tego  dz iec i n ie  m o g ły  być  c ie  w  W asze j ko respon denc ji bardzo ak- 
zbadane przez lekarza , a sam i rozum iec ie , tu a ln y  tem at, do tyczący zaopatrzenia. W  
że bez badania le ka rsk ie g o  n ie  m ożna b y  sp raw ie  te j - in te rw e n iu je m y  i  u d z ie lim y  
ło  je  w ysłać na ko lo n ię . W  tym  zaś ro ku  W am  odp ow iedz i po .o trz y m a n iu  w y ja ś - 
b y ło  m n ie j m ie jsc  na ko lon ia ch , gdyż że- u len .
g luga śród lą dow a  n ie  p row a dz iła  w łasnych  T. W ., Sopot.—W  sp raw ie  b ra ku  ośw ie- 
k o lo m i. Posiadane w ię c  m ie jsca przezna- tle n ia  u licznego  w  W arszow ie  w y ja śn io n o  
czono przede w szys tk im  d la  dz iec i p rzodo nam, że lam p u licznych  n ie  można pod łą - 
w n ikó w  pracy. R adzim y W am , abyśc ie  w  czyć do is tn ie ją ce g o  tran s fo rm a to ra , gdyż  
p rzysz łym  ro ku  w cześnie j z w ró c ili się z je s t on s tosunkow o s ła by  i  zaspakaja za- 
w n iosk iem  do Rady Z a k ła d o w e j, a na le d w ie  po trzeby gospodarstw  dom ow ych, 
pew no wówczas dz iec i Wasze sko rzys ta ją  K re d y ty , p rzew idz iane na u ruchom ien ie  no 
z k o lo n ii.  wego tran s fo rm ato ra  n ie  zos ta ły  w y k o rz y -

„ J a w " ,  Szczecin. — S ka rżyc ie  się* że stanę z w in y  DBOR w  Szczecinie, 

p racodaw ca m im o w ydanego z lecenia na „ Z a r ‘ <, S z c z e c in  -  K o re s p o n d e n -  
prace poza godzinam i s łu żbow ym i n ie  chce c ja  W asza pt. „W ię c e j,  le p ie j,  ta n ie j"  
zap łacić W am  za przepracow ane nadgodzi- -jest n a p is a n a  ła d n y m  ję z y k ie m .  N ie  

 ̂ ny, m o tyw u ją c , że pob ie rac ie  dodatek fu n  m o g liś m y  je j  z a m ie ś c ić ,  g d y ż  „ S t e r “  
kcy-jny. W y ja ś n ia m y 'W a m , że w  podobnej ja k o  p is m o  p o p u la r n o - fe c h o w e  p o - 
sp raw ie  Sąd N a jw yższy  w y d a ł następu ją- ś w ię c ą  p rz e d e  w s z y s tk im  m ie js c e  za 
ce orzaczenie: — „Z ry c z a łto w a n ie  w yn a - g a d n ie n io m  b e z p o ś re d n io  z w ią z a n y m  
grodzen ia za god z iny  nad liczbow e i  w y p ła  z  p r o d u k c ją  i  r e a l iz a c ją  z a d a ń . C h ę t-  
canie go w  fo rm ie  dod a tku  fu n kcy jn e g o , n ie  b ę d z ie m y  z a m ie s z c z a ć  W asze

s ta w ia ły  po je d n e j, sześcioosobow ej re - £*om *now a*a mł° d zież. 

p rezen tac ji. In d y w id u a ln ie  s ta rto w a ł s tu- WzdłUŻ Calei traSy k o la rz c  je ch a li 
den t a lbańsk i A n g h e lli,  k tó ry  b ra ł ró w - W ir° d p raw ie  szpaleru |
n ież ud z ia ł w  W yśc ig u  P oko ju .

Ib ub. rn. w dni". Krajowej Narady Wodniaków, w- Koźlu, odbyło się 
towarzyskie spotkanie piłkarskie pomiędzy reprezentacją Czechosło-

p o l-d z i li zm agania na jlepszych k o la rzy  
R egu lam in  w yśc igu  p rze w id yw a ł, że sk ich . 

w  k la s y f ik a c ji d ru żyn o w e j lic z y  się czas (Ostateczne w y n ik i w yśc igu  podam y w 
na m ecie p ie rw szych  trzech  zaw odn ików  następnym  num erze).

w idzów , k tó rz y  z za in te resow an iem  ś le - 1 wackiej Żeglugi na OdiZe i reprezentacją załogi portu Koźle. Mecz

Chjjchla na meczu bokserskim  
K o le ja rz  (PMK) i Górnik (Radlin)

W  dniu  15 ub, m. w  sa li M łodz ieżo- p iadz ie  w  M e lbo u rn e . Publiczność dzie- 
wego D om u K u ltu ry  w  G d yn i o d b y ł się k u ją c  C hych le  za pod z ie len ie  się w raże- 

w a rzysk i mecz p ię śc ia rsk i m iędzy  ko - n ia m i z O lim p ia d y  nag rod z iła  go n ie m ilk -  
łem  spo rtow ym  K o le ja rz  P M H  i  G ó rn ik  nącym i ok laskam i, 
z R-adlina.

, ,  . , W  meczu, k tó ry  za in augu row a ł sezon
M ecz po c iekaw ym  przebiegu zakon- bokse rsk i w  G dyn i, p ięśc iarze  śląscy po- 

suhkuS116-4WyCląStWera m aryn a rzy  w  sto" n ie ś li w yso ką  porażkę. W  meczu tym
m arynarze  za reprezen tow a li się z n a jle p -
S71pi c t r n r r i ;  a  a m h ie i a  4 K n i c i r n e ń  . . . . . I . - .x t _ . , . . , . szeJ s tron y , a a m b ic ja  i  bo jow ość w y k a -

N a meczu  ̂ b y ł obecny m is trz  św ia ta  zana w  w a lkach  św iadczy, że na leży  ocze

n ie  może w  żadnym  w yp adku  p row a dz ić  k o re s p o n d e n c je ,  a le  o b ie r a jc ie  te m a ty ,  i Szczerbakowem, . . .  i «_  j _ i p. . . .  *, x. z. uu iio tu ii, w d id  ieKKa —  iv ryzd  w  v —
do pozbaw ien ia  p racow n ika  tych  k o rzyśc i, k t ó r e  b e z p o ś re d n io  in te r e s u ją  r y b a  j m edalu- D z ię k i opiece Państwa, do tu r-  g ryw a  w  jj s ta rc iu  przez pod dan ie  się

w  wadze p ó łś re d n ie j zdobyw ca z ło tego k iw a ć  dalszych zw yc ięs tw ’ 
m edalu * o lim p ijs k ie g o  Z ygm unt C hychła, 
w ita n y  o w a c y jn ie  przez zebraną p ub licz - W y n ik i poszczególnych w a lk  p rzedsta­
w ić .  w ia ją  się następu jąco (na p ie rw szym  m ie j

7 + Ł scu gospodarze): waga musza — Ptak
Zasłużony m is trz  sportu  Z ygm un t C hy- z w y c ię ż y ł na p u n k ty  W o jd yczko . waga

h H cJ!? .'Dwledzia* llc2 n le  zgrom adzonej pu - kogu c ia  I  -  R o k ita  zosta ł w I I I  r  zdy®- 
. z S.C1 ° . . ^ a acj*\» ja k ie  rmoczył w  tu r  k w a lif ik o w a n y  za n ieczys tą  w a lkę  z N yp -

1 ° Pr2ebleS"  tUrniejU *“ • waga kłucia „  l  . J S ,
a przez d y s k w a lif ik a c ję  w  I  r  Pap ieroka za

o p o w i i lęŹChyymcLad li  b 7  ’ » “ V  ~  U^  w a lk i z Torm ą P o lsk i ju n io ró w  w y g ry w a  przez t.k .o . w
zdobyw cą srebrnego jj r> z Saksem, waga le kka  — K ryża  w y -
e P a ń s t w a  Hrs t „ r _  . .  . -f

ten jest jeszcze jednym dowodem, że sport w przyzakładowych kolach 
rozwija się coraz pomyślniej.

Z A D A N IE  M A T E M A T Y C Z N E

ja k ie  mu zapewnia ustaw odaw stw o Pań- k ó w .  Z a w s z e  s ta r a jc ie  s ię  p o p ie ra :  
* tw a  Ludowego. W yp ła co n y  dodatek nale- W asze  s p o s trz e ż e n ia  k o n k r e t n y m i 
i y  się za wyższe k w a lif ik a c je  zaw odow e p r z y k ła d a m i z c o d z ie n n e g o  ż y c ia .

SZACHY
Rozw iązanie zadania z n -ru  14.

1. d7 W d l 2. Gd5! W xd5  3. e6 i  w y- 
g ryw a.

s i i j n s ,c li,m,? li5 k ie 9 °  m° gtem  Prz y g ° tow ać N a la ln ik a , waga lekko 'pó łś redn ia  -  G ór- 
‘  v • n ic k i p rzeg ryw a  w i r .  przez t.k .o . z W a­

lą , waga pó lś redn ia  — techn iczn ie  do b ry

H - m - r i a

czeniu. N astępn ie  uszeregować odpow ied­
n io  w szys tk ie  w y ra zy , a l i te r y  w p isane 
w  m ie jsce k ro p e k  dadzą rozw iązan ie .

Znaczenie w y ra z ó w : G rupa w ysp  na A- 
t la n ty k u , m a ły  s ta tek  o je d n ym  maszcie, 
nauka o znako w an iu  brzegów  i sz la ków  
m orsk ich , p rzyrzą d  do m ierzen ia  g łębo ­
kośc i w o d y , d o ln y  róg żagla, in acze j: bo ­
ja , s ta tek  n ie  pos iada jący  ok re ś lo n e j 
l in i i ,  p o w ie w  w ia tru , in acze j: s k rz y ­
n ie , m ie jscow ość na W ybrzeżu , b ry ła  ge­
om etryczna , przegroda p ionow a  na s ta tku  
(liczba m noga), in a cze j: b laga, okres cza­
su, p rzeg ląd w o jsko w y .

n ił^ s ię 3 s ta ra nny  tre n S g ?  Ś ° S  W ™  *  «  '•  P » «  P ° < ^
tre n e r k a d ry  narodo w e j F e liks n ie  się K o z ika , Ślązak trz y k ro tn ie  znalazł

__ oztam. s ip na deskach do 8 i  9, wacra średn ia  —-
Jest on „w sp ó łu d z ia ło w ce m  z ło tego  m e- T a i-m m c U  y . _
da łu  -  ko ń czy  z uśmiechem  na jłe p szy
nasz bokser.

n a jlep szy

w y g ry w a  przez poddan ie  się p rze c iw n ika

P rzedstaw ic ie le  KS K o le ja rz  PM H  z ło - Z f f l  P o lsk ‘ W « rzy
ż y li  Chychle. - życzenia dalszych sukcesów  sk l-z y p k Z  ‘ ^  przaz Pod dani,e się
na po lu  spo rtow ym , zdobycia  ponow nego
ty tu łu  m istrza  E u ropy na ro k  1953 i ja k  Zaw odom  p rzyg lą d a ło  się o ko ło  1500 
n a jw ię kszych  sukcesów w  następne j O lim  w idzów .

1. . W a l - f  2. Ga2! (2. Kb3? W a8, Gd5 
W b 8 +  ł  rem isu je ) W x a 2 +  3. Kb3 i  w y ­
gryw a.

1... W h8 2. Sg8 (2. Gf7? Kxe5 3. Ge8 
W h 4 -f- i  W d4 rem isu je ) W xg8 3. e6 i  w y ­
g ryw a .

Z A D A N IE  NR 5

J, K lin g  i  B. H o rw itz  (1851)
B ia łe  zaczyna ją  i w yg ryw a ją .

C Z Y T A J C I E

P R E N U M E R U J C IE

pismo pracowników żeglugi
/ / S te r

J

W  figu rze  zastąpić poszczególne kw a d ra  
c ik i c y fra m i i  p rzeprow adz ić  oznaczone 
dz ia łan ia . Jednakow ym  cy fro m  odp ow ia ­
da ją  je d n a ko w e  kw a d ra ty .

Rozwiązanie zadania z nr 15/37
U Z U P E ŁN IA N K A

/S O H fii--

1) barka , 2) kabestan, 3) lo c ja , 4) k o ­
ło , 5) p e rty , 6) k u b ry k , 7 )  to rnado , 8) 
E kw ador, 9) ka p ita n a t.

I K I - T Y

*1 W ,  n-3AV •<>,

Za dobre  rozw iązan ie  zadania nag rod y 
o trzym u ją : 1) Z dz is ław  S ledz iow sk i, G dy­
n ia , 2) S tan is ław  O s iłe k , G dyn ia , 3) Jó ­

zef Szm eterling , O lsz tyn , u l. G ie tkow ska

N a m ie jsce  k ro p e k  w p isać  l i te r y  tak, 
aby p o w s ta ły  w y ra z y  o pon iższym  zna-

1 m. 9, 4) S tan is ław  Lembas, 
H e n ryk  W o jto w ic z , W ro c ła w , 
12,

G dyn ia , 5) 
C hrobrego

K s ią żk i w y s y ła m y  pocztą.

Ciekawostki

Składana latarnia morska

m
¡p o d  s o c jk l& if im i t i U )

d K B i W  DOŚWIADCZEŃ ZKLOCA 0
«

<■Dokończenie) W pracach remontowych przy sa kxh% rayi(j7dów/'p(a\tykanci
Przed dwoma laty załoga moto- n:ków inspekcji załoga statku przed m_yctl rernontach profilaktycznych tali motorzystami II klasy, chłopcy 

fowca „Akademik Krytbw" zainicjo sławiona została do premiowania, ^epracowano kilka tysięcy godzin hotelowi — marynarzami, motorzyś 
wała we flocie radzieckiej przejmo ,, , . .  , .. Vyl<onano tak uciążliwe roboty jak ci II klasy otrzymali dyplomy I
tranie mechanizmów i urządzeń , J‘j iai7 narz® m./s, „Akademik Kry- kompletny demontaż _ dwóch silni- klasy. Samych tylko, sterników że- 
statku pod socjalistyczną opiekę. ,,)t>naf  obsługiwali kow glowfiych za które na stoczni giugi wielkiej si<ośród członków za

„  V  , .  ̂ gmwne mechanizmy statku bez re ralezaioby zapłacie około 200.000 ł0£n m/s Akadem ik Krvłnw" m
Ten dwuletni okres był dla ma- rnontu stoczniowego. Niektóre z rubli. io^w t S  ^

rynarzy statku wypełniony

ku o ponad 1 milę na godzinę. U- raz wyższe kwalifikacje i stanowis 
zyskano poważne oszczędności pa- ha.
'iwa ¡’ smarów tak, że załoga mog Przed dwoma laty cieśla okręto- 

w ciągu roku wnieść 140.000 wy Jerzy Powod był jednym z ini 
iibli na rzecz funduszu wielkich bu cjatorów socjalistycznej opieki. Dzi 

-'owli komunizmu. s i aj jest już asystentem pokłado­
wym. Wyliczyć można dziesiątki

tislanną pracą. Podobnie, jak wszy 
scy radzieccy marynarze, „kryłow- 
cy“ walczyli o terminowe wykona­
nie państwowych planów przewozu 
wych oraz oszczędności paliwa i 
smarów. Pomocą w . tej walce była 
dla nich nowa forma współzawod­
nictwa — socjalistyczna opieka nad 
urządzeniami statku.

Korzystając z przybycia motorow 
ca „Akademik Kryłow“ do portu 
leningradzkiego. Komitet Żeglugi 
Bałtyckiej zorganizował na pokła­
dzie statku naradę, poświęconą 
podsumowaniu wyników współza­
wodnictwa w socjalistycznej opiece 
nad jednostką.

Starszy mechanik S. Charbedia i 
sekretarz: komitetu siatkowego A. 
Ciołubiew .szczegółowo omówili o- 
siągnięcia załogi, analizując wyko­
nanie zobowiązań. Na podkreślenie 
zasługuje fakt. że przeprowadzo-

ło w tym okresie czterech.
Dyskutanci omawiali na nara­

dzie m. in. szerokie możliwości roz 
v inięcia twórczej inicjatywy, jakie 
daje socjalistyczna opieka nad stat 
k'ern.

M/s „Akademik Krylów"

Marynarz Szewczenko, który ob­
jął w opiekę szalupę ratunkową po 
wiedział: „Miałem taki wypadek, 
że sam nie mogłem w żaden spo­
sób sobie poradzić. Potrzebowałem 
pomocy. Wówczas zwróciłem się do 
marynarza Sałopajewa mówiąc: — 
Będziemy pracować razem. Ty 
mnie pomożesz, a ja tobie..." Sto­
sując tę metodę utrzymali oni swo 
je szabli'’ we wzorowym stanie.

Z podsumowania dyskusji na nn 
ladzie wynika, że inicjatywa zało­
gi motorowca „Akademik Krylów' 
^tala się potężnym i masowym ru 
chein we flocie Związku Radziec- 
k ego. Rozwój tego ruchu oddaje 
bezcenną pomoc w walce o postęp 
techniczny we flocie i o podniesie­
nie gotowości eksploatacyjnej stat

na niedawno inspekcja techniczna nich jak ńp diescl-dynamo nr 2 pra W walce o podwyższenie stanu ków. Dla dalszego rozwoiu wsnó’ -
f l i , ł a  n r n i A « ’n i p  r ] r \ A  a ł n i o  / m o n o  T n -  z U n A /. i ’ W /w n i l . ' , '  ł , ,  , . . ®  . . .  . J r . ‘dała ponownie dodatnią ocenę. In- cowaty jeszcze dłużej Wyniki te u- technicznego statku': lepsze wyni- zawodnictwa o socjalistyczna opie- 
spektorzy uznali, ze wszystlue nie- zyskano dzięki socjalistycznej opie H * ke nfgd nrzadypninmi fpdinW nim !
chanizmy motorowca znajdują się ce nad jednostką. Ponadto przekro- ^  eksploatacyjne — marynarze m/s na|ej „  n|m jectnai{ konkretnie Mn-
w  d n h r \ n i  e t n n i p  M n  n n r l c f  m / n n  , - i n J n n / > H i / . n / .  ^ m  ♦ a i ___i _________________<• _ j  .. i u  . J . . . . 1 c  łw dobrym stanie Na podstawie wy czono zaplanowaną szybkość stat- ..Akademik Kryłow“  zdobywali co- tensywnie kierować.

W zarządzie Kanału Moskwa na większe fale. Pierwszą taką la' 
skonstruowano składaną metalową tarnię ustawiono na ważnym odcin. 
latarnię morską, którą rozbiera ku Morza Rybińskiej > — na r07. 
S1?7  na,,zim?- „  widleniu trasy na Moskwę, Szczer-

Zwykle rzeczne pławy (boje), baków Czerepowiec i Wiesiegonsk 
wskazujące tor wodny, me nadają Po przeprowadzeniu prób Nowa 
dv M a  ° brzy" llcl1, zbiornikach wo- składana latarnia morska zostaia 

n^wycii sztucznych morzach przyjęta do eksploatacji. Jej świa- 
potrzebne są latarnie morskie, wi- tto widoczne jest na przestrzeni 
doczne z daleka, które są odporne wielu kilometrów.

_ — Czy nie wiesz, dlaczego WódczyAskt przy każdorazowym 
zejściu na ląd zabiera ze sobą koto ratunkowe?

— Wiem — on zbyt często się . zalewa".
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